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DW UDZIESTA PIERW SZA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU  
DUCHA ŚWIĘTEGO

JapA
z Listu  

św . P aw ia  A postola  
do Efezjan (6,10—17)

B racia: U m acniajcie się  w  Panu i w  
działaniu m ocy Jego. Przyobleczcie się  
w  zbroję Bożą, abyście m ogli się ostać 
przeciw  zasadzkom  diabelskim . A lbo­
w iem  prow adzim y w alkę n ie  z ciałem  
i z krw ią, ale przeciw  książętom  i w ła ­
dzom, przeciw  rządcom  św iata  tych  
ciem ności, przeciw  złym  duchom w  
przestworzach niebieskich. Przeto przy­
obleczcie się  w  zbroję Bożą, abyście 
m ogli staw ić opór w  dzień zly i, w yp eł­
n iw szy w szystko, ostać się. Bądźcie prze­
to w  pogotow iu przepasaw szy biodra 
w asze praw dą i przyodziaw szy pancerz 
spraw iedliw ości, a nogi obuw szy w  go­
tow ość E w angelii Pokoju. W e w szyst­
kim  trzym ajcie się tarczy w iary, którą  
m oglibyście zagasić w szystk ie strzały og­
nistego złego ducha. Przyodziejcie też 
przyłbicę zbaw ienia i w eźm ijcie  m iecz  
ducha (którym jest słow o Boże).

WANGEUA

w edług św . M ateusza  
(18,33—35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  
sw oim  tę przypow ieść: Podobne jest 
królestw o n ieb iesk ie człow iekow i kró­
low i, który chciał się  obliczyć ze s łu ­
gam i sw ym i. A  gdy począł się ob li­
czać przyw iedziono m u jednego, który  
był mu w in ien  dziesięć tysięcy talen­
tów. I gdy nie m iał skąd oddać kazał 
go pan jego zaprzedać i żonę jego, i 
dzieci, i w szystko, co m iał, i oddać. A  
sługa ów  upadłszy, prosił go, m ów iąc: 
M iej cierpliw ość nade mną, a oddam  
ci w szsytko. A  Pan zlitow aw szy się nad  
ow ym  sługą, uw oln ił go i dług mu da­
row ał. Lecz sługa ów  w yszedłszy, spo­
tkał jednego z tow arzyszów  sw oich, k tó­
ry był mu w in ien  sto denarów. I u- 
jąw szy go, dusił, m ów iąc: Oddaj, coś 
w inien . A  tow arzysz ów  upadłszy, pro­
sił. Czyż w ięc nie przystało, abyś i ty  
mną, a oddam ci w szsytko, Lecz on 
nie chciał, a le odszedł i w trącił go do 
w ięzienia , dopóki by mu długu n ie  
zw rócił. A  w idząc, co s ię  działo, to ­
w arzysze jego zasm ucili s ię  bardzo i 
przyszli, i donieśli panu sw em u o w szy­
stkim , co się  stało. W tedy zaw ołał go 
pan jego i rzekł mu: Sługo niegodziw y, 
cały dług darow ałem  ci, boś m ię pro­
sił. Czyż w ięc n ie  przystało, abyś i ty  
ulitow ał się nad tow arzyszem  sw oim , ja ­
kom  i ja  u litow ał się  nad tobą? I roz­
gn iew aw szy się  pan jego w ydał go ka­
tom, dopóki mu n ie  odda całego długu. 
Tak i Ojciec n iebieski uczyni w am , 
jeśli n ie  odpuścicie każdy bratu sw em u  
z serc w aszych.

Uroczystość W szystkich Św iętych w y­
padła w bieżącym roku w niedzielę, a 
tym  samym  zastąpiła liturgię dwudzies­
tej pierwszej niedzieli po Zielonych Świę­
tych. We w szystkich kościołach czytania 
biblijne podczas Mszy Św iętych czerpane 
będą z tego święta, a homilie wnikać 
będą w jego treść. Nasze dzisiejsze rozwa- 
ważanie poświęcamy nauce zaw artej w 
lekcji niedzielnej. Czemu? Po pierwsze 
dlatego, że w  założeniach na kończący się 
niebawem  rok liturgiczny zaplanowano 
cykl tem atów  czerpanych z lekcji kolej­
nych niedziel, najczęściej powiązanych ze 
sobą przew odnią myślą. Po drugie, w  u- 
roczystości W szystkich Św iętych naw et 
mniej gorliwi katolicy udadzą się do świą­
tyń  i tam  w ysłuchają kazania świątecz­
nego, więc ranga św ięta przez nasz w y­
bór nie ucierpi. I po trzecie dlatego, że 
treść lekcji niedzielnej wiąże się jak  naj­
ściślej z czytaniam i świątecznymi. Słysząc
o chwale naszych Braci i Sióstr, którzy 
otrzym ali wieczną nagrodę, tym  gorliwiej 
starać się będziemy o nasze własne u- 
święcenie, aby również znaleźć się kiedyś 
w niebie.

To nie praw da, co głoszą niektórzy po- 
prawiacze Biblii, że do domu Ojca niebies­
kiego dostanie się tylko 144 tysiące w y­
brańców, o k tórych mowa w świątecznej 
lekcji. Objawienie w  tym  sam ym  uryw ­
ku, bezpośrednio po wyliczeniu owej sym-

Dzisiejsza Lekcja przynosi inne porów­
nanie. A utor pasuje nas w szsytkich na ry ­
cerzy spraw y Chrystusowej. Poleca, byś­
my sposobili się do walki ze złem, jak 
w daw nych czasach żołnierze piechoty: 
„Um acniajcie się w  Panu i w potędze 
mocy Jego. Przyw dziejcie zbroję Bożą, a- 
byście mogli stawić czoło zasadzkom dia­
belskim ” . A kilka w ierszy niżej pow tarza: 
„Przeto weźcie pełną zbroję Bożą, abyście 
się mogli sprzeciwić w dzień zły i we 
wszystkim  staw ać się doskonałymi. S tań­
cie tedy przepasawszy biodra wasze praw ­
dą i oblókłszy pancerz sprawiedliwości. 
Obujcie nogi w  gotowość Ewangelii poko­
ju. We w szystkim  noście tarczę wiary, 
k tórą będziecie mogli unieszkodliwić 
wszelkie strzały ogniste przeciwnika. Weź­
cie przyłbicę zbawienia i miecz ducha, 
którym  jest słowo Boże” .

Tak, niem al jednym  tchem, przytoczy­
liśmy apostolski obraz Jezusowego ryce­
rza. Jest to przede w szystkim  rycerz po­
koju. Całe uzbrojenie m a charak ter du­
chowy poszczególne elem enty ekw ipun­
ku rycerza w naszym obrazie otrzym ują 
religijne znaczenie i są z dziedziny du­
cha. Apostoł zaś uczy nas toczyć bój du­
chowy, bez krzyw dzenia kogokolwiek czy 
czegokolwiek. W tym  boju nie wolno 
krzywdzić naw et własnego ciała!

Ludzie 'niechętni Apostołowi twierdzą, 
że miał on w  nienawiści wszystko co cie-

„W łóżcie zbroję B o ż ą 7
bolicznej liczby, po 12 tysięcy z każdego 
pokolenia synów Izraela, mówi: „Potem  
widziałem  rzeszę wielką, której n ik t nie 
mógł przeliczyć ze wszystkich narodów i 
pokoleń ludów i języków, stojących przed 
obliczem Baranka, przyobleczonych w sza­
ty -b iałe  i m ających palm y w ręku: Iw o ­
łali głosem wielkim, Zbawienie Bogu na­
szemu, k tó ry  siedzi na stolicy i Baranko­
wi!” W tej nieprzeliczonej rzeszy świę­
tych jes t m iejsce dla nas. M usimy o tym  
pam iętać i takie wieść życie, by znaleźć 
się w gronie błogosławionych.

Od wielu niedziel w słuchujem y się w 
słowa Apostoła Pawła, instruujące nas, 
jak  z dnia na dzień w ykorzystując m ądrze 
■czas, przygotować się na spotkanie z Je ­
zusem. Cenna jest każda chwila, każda 
godzina. Nie wolno nam  zm arnować tego 
niepow tarzalnego daru, żadnej sekundy. 
Apostoł uczył nie tylko słowem. Uczył 
współczesnych sobie w łasnym  przykładem, 
k tóry  jeszcze mocniej pociągał obserw ato­
rów do w iary Chrystusowej, niż apostol­
skie słowa. Okruchy tego świadectwa czy­
nem m am y przekazane w relacjach Dzie­
jów Apostolskich, a także w Listach św. 
Pawła. W ym agający od innych, sam od 
siebie wym agał najw ięcej. Z całą szcze­
rością w yznaje to w .I Liście do K oryntian: 
„Ja  poskram iam  i ujarzm iam  moje ciało, 
abym  nauczając innych, sam nie odpadł”. 
Wcześniej przyrów nał w szystkich wyz­
nawców Chrystusa do zawodników biega­
jących w m aratonie życia o nagrodę nie­
przem ijającą.

leśne, że był po prostu fanatykiem  ducha. 
Apostoł był rzeczywiście fanatykiem  
ludzkiego, odnowionego ducha, ale nie 
można mówić — 1 bez wyrządzenia nasze­
mu M istrzowi krzyw dy — że gardził m a­
terialną stroną naszej natury . On ją  je­
dynie chciał w yrw ać spod wpływów zła 
i podporządkować przepojonem u łaską 
Bożą duchowi ludzkiemu. A więc słowa: 
„A ja  poskram iam  i u jarzm iam  własne cia­
ło” — to nie przejaw  pogardy i w strętu  
do tego, co w nas m aterialne, lecz rozum ­
ny zabieg pielęgnacyjny, m ający za za­
danie ochronienie i uszlachetnienie naszej 
widzialnej części osobowości. W rogiem dla 
nas nie jest nasze ciało, krew  i żadna m a­
terialna rzecz tego świata, ale ktoś, kto 
przy ich pomocy może nas doprowadzić 
do zatracenia wiecznego. Tym kimś jest 
zły duch — szatan i jego aniołowie. Nie­
bezpieczni też mogą się okazać ziemscy 
słudzy szatana, którzy usiłu ją już tworzyć 
czarne ku lty  i religie. Na szczęście by­
w ają to, przeważnie, objawy głupoty i 
przekory. Ale czyż szatan nie bazuje właś­
nie na głupocie i przekorze? „Po co masz 
kogoś słuchać? Służ tylko mnie, a będziesz 
wolny od wszelkich p raw ” — kusi od­
wieczny kłamca. Apostoł uczy, jak  zabez­
pieczyć się przed strzałam i szatana: „Nie 
walczymy z ciałem i krwią, ale przeciw 
książętom i władzom, rządcom świata 
ciemności, duchom zła pod niebem ”. Tyl­
ko um ocnieni w Chrystusie obronim y do­
bro.

Ks. A.B.
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„Kto we Mnie 
wierzy, 

•  f f  me umrze...
W  teolog ii ch rześc ijań sk ie j śm ie rć  je s t  fa k ­

tycznym  zn iszczen iem  człow ieka  w  do tych ­
czasow ej fo rm ie  by tu , n ie  je s t zaś ca łkow i­
ty m  zn iszczeniem  „ ja ” . N ie m a te r ia ln a  dusza 
cz łow ieka  je s t n iezn iszczalna, d la tego  śm ierć  
b io log iczna je s t p rze s taw ien iem  się  n a  m n ą  
p łaszczyznę is tn ien ia . T ak ie  rozum ien ie  śm ie r­
ci je s t  w spó lne  w szy stk im  p rzedstaw ic ie lom  
m yśli ch rześc ijań sk ie j.

C h rześc ijan ie  fo rm u łu ją  różne a rg u m en ty  
w y k azu jące  n ieśm ie rte ln o ść  osoby ludzk ie j. 
G ab rie l M arce l ( t  1973) w y k azu je  n ie śm ie r­
te lność lu d zk ie j duszy  poprzez an a lizę  a k ­
tów  w oli n a s taw io n e j n a  m iłość i dobro. 
C złow iek to  n ie  a b s tra k c y jn a  id ea  an i też 
chw ilow e zespo len ie  ak tó w  i p rzeżyć; lecz 
em piryczno-osobow e „ ja ” w y p o w iad a jące  się 
w  a k ta c h : w iary , nadzie i, m iłości i w ierności. 
C złow iek to  u staw iczny  p ielg rzym , o tw ie ra ­
jący  się w ew n ę trzn ie  n a  św ia t innych  lu ­
dzi. W  re lac jach  lu dzk ich  rodzi się  m iłość i 
w ierność. N aw et śm ie rć  ukochane j osoby n ie  
niszczy ca łkow ic ie  te j re lac ji, gdyż w ierność  
n ie  zn a  b a r ie r  m a te ria ln y ch . M iłość p rz e k ra ­
cza g ran ice  m a te rii, życ ia  biologicznego i 
śm ierci. L udzka  m iłość, ja k  ca ła  osobow ość 
cz łow ieka  m usi, oczyw iście, p rze jść  przez  do­
św iadczen ie  śm ierci. A  jed n ak , m im o śm ie r­
ci, is tn ie je  coś w ieku is tego  w  człow ieku  n a ­
k ie ro w an y m  n a  m iłość. Ś m ierć  — zdan im  
G ab rie la  M arce la  — to p o w tó rn e  naro d z in y  
cz łow ieka  do innego  życia. J e s t  o n a  p rz e jś ­
ciem  n a  in n ą  p łaszczyznę by to w an ia , z a w a r­
tą  w  n a tu rz e  ludzk ie j uczulonej n a  w arto śc i 
abso lu tne .

Inaczej u jm u je  p ro b lem  śm ierc i zn an y  teo ­
log K a r l R ah n er. R ozgran icza  on d w o jak ie  
znaczen ie  śm ie rc i: pasy w n e  i ak tyw ne . Śm ierć  
u ję ta  pasy w n ie  odnosi się  do a sp ek tu  b io lo­
gicznego, gdzie w yn iszczen ie  osobow ości je s t 
ab so lu tn ie  n ieza leżne  od w oli człow ieka. A k­
ty w n e  znaczen ie  śm ierc i łączy się z p łasz­
czyzną duchow ą, gdzie  m ożliw y je s t w e­

w n ę trzn y  rozw ój. Ś m ierć  u ję ta  ak ty w n ie , je s t 
w ięc  duchow ym  czynem  człow ieka, szczyto­
w y m  m om en tem  ro zw o ju  jego  ducha. N a 
p łaszczyźnie  ży c ia  w ew n ę trznopsych icznego  
śm ierć  je s t d o p e łn ien iem  ro zw o ju  lu d zk ie j o­
soby.

Z ta k im  u jęc iem  śm ierc i po lem izu je  E d ­
w a rd  S ch illebeeckx . „U zasadn iona je s t m ia ­
now icie  obaw a — pisze on  — że p rz e d s ta ­
w ia n ie  śm ierc i ja k o  szczytow ego e tap u  ro z ­
w o ju  duchow ego człow ieka zak ład a  p la to ń ­
skie ro zum ien ie  n a tu ry  lu dzk ie j. C złow iek 
je s t całością psychofizyczną, d la tego  je s t a k ­
ty w n y  i au te n ty c z n ie  ludzk i w  obu a sp e k ­
tach  sw ej osoby: m a te r ia ln y m  i duchow ym . 
J e ś li w ięc śm ie rć  i z am ie ran ie  p rocesów  b io ­
logicznych tr a k tu je  się  jak o  pełn ię  rozw oju  
człow ieka, to  je s t to p la to ń sk ie  rozum ien ie  
człow ieczeństw a. W  teo rii osta tecznego  w y ­
boru  k ry je  się pom nie jszen ie  ro li cia ła , m a ­
te r ii  i życia b io logicznego, obce k lasycznej 
m yśli ch rze śc ijań sk ie j” .

C h rześc ijan in , chociaż u z n a je  trag izm  
śm ierć, z a jm u je  w zg lędem  n ie j p o staw ę  n a ­
dziei. N ad z ie ja  ta  o p a r ta  je s t n a  p rzek o ­
nan iu , że lu d zk a  osoba posiada  p odw ó jny  
w y m ia r: m a te r ia ln y  i duchow y. Ś m ierć  je s t 
zn iszczen iem  m ate ria ln eg o  ciała. D ram a t 
śm ierc i je s t p rze łam an y  p rzez  u zn an ie  n ie ­

śm ierte lnośc i człow ieka o raz  p rzez  w ia rę  w  
zm artw y ch w stan ie .

C h rystu s, p o d d an y  p ra w u  śm ierci, je s t za­
razem  je j P an em . Ś m ierć  m oże m ieć pozy­
ty w n y  sens, jeś li ch rześc ijan in  jednoczy  się 
duchow o z c ie rp ien iem  i śm ierc ią  C h ry stu ­
sa. A u ten ty czn ie  p rzeży w an e  ch rześc ijań stw o  
n ie  polega n a  fa scy n ac ji m om en tem  śm ierci, 
po lega n a to m ia s t n a  u jm o w an iu  całego życia 
w  p e rsp ek ty w ie  eschato log icznej. S łow a św . 
P a w ła : „każdego d n ia  u m ie ra m ” (1 K or 15,31) 
w sk azu ją , że człow iek  w ie rzący  w in ien  p rzez  
ca łe  życie w y ra b ia ć  w  sobie w e w n ę trz n ą  go­
tow ość n a  sp o tk an ie  i z jednoczen ie  z Bogiem .

„A k ied y  już to , co zniszczalne, p rzyodz ie ­
je  się  w  niezn iszczalność, a  to , co śm ie rte l­
ne, p rzyodz ie je  się  w  n ieśm ierte lność , w ted y  
sp raw d zą  się słow a, k tó re  zo sta ły  n ap isan e : 
Z w y c ię s tw o  pochłonęło  śm ierć. G dzież jes t,
o śm ierc i, tw o je  zw yc ięs tw o ?  G d zież  jest,
o śm ierci, tw ó j oścień?  O ścien iem  zaś śm ie r­
ci je s t grzech, a s iłą  g rzechu  P raw o . Bogu 
n iech  b ędą  dzięki za to, że d a ł n am  odnieść 
zw ycięstw o przez  P a n a  naszego Jezu sa  C h ry ­
stu sa . P rze to , b ra c ia  m oi n a jm ils i, bądźcie 
w y trw a li i n iezachw ian i, za jęc i zaw sze o fia r­
n ie  dziełem  P ań sk im , p am ię ta jąc , że trud  
w asz  n ie  pozostan ie  d a rem n y  w  P a n u ” (1 K or 
15,54—58).

Małgorzata Kąpińska

NIEZNANE GROBY

Ciemność się dokonała.
Zam knęła życie w  grudach ziemi. 
Krzyż znaczy, że kiedyś 
ktoś zasnął tu  na wieki.
Lecz zanim zaw arły się 
m artw e powieki,
czyjeś oczy cieszyły się światem...

Byli młodzi — tak  młodzi, 
że radość ich rozpierała, 
tak  radośni,
że nie znali, co to strach.

Aż nagle — gwizd kuli 
i skowyt bólu — O Chryste!
Radość życia zastygła na wargach 
w tam tych dniach.

Zetknięcia z ziemią 
dokonał strzał...
W piach wpiły się drżące ręce
...,,i przebacz mi winy, Boże w iekuisty!'’

I już w objęcia 
śmierć ich brała, 
i razem  z niebem  
w irując kostniała.

Życie się dokonało w męce.
A potem  — wielka ciemność 
przed oczami...
S tajem y dziś
przed nieznanym i grobami.

Tych, którzy tam  leżą, 
znamy tylko z opowieści, 
z historii,
może naw et z jakiejś pieśni?
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CMENTARZ POWĄZKOWSKI
W arszaw sk ie  Pow ązk i, jed en  z na jw ięk szy ch  cm en ta rzy  E uropy , 

je s t dziś p rak ty czn ie  zam kn ię ty . W łaściw ie n ie  p rzy b y w ają  ju ż  now e 
m ogiły. Spoczyw ają  tu  ci, k tó rzy  p o siad a ją  g robow ce ro d z in n e  i k tó ­
rych  h is to r ia  w iąże  się z dz ie jam i tego  m iasta , a  często rów nież  
i k ra ju . Po litycy , w ojskow i, p isarze , ak to rzy , m uzycy, a rch itek c i, 
w y b itn i inżyn ierow ie  i lekarze . Są P o w ązk i cm en ta rzem -p o m n ik iem , 
gdzie  w śró d  n ag ro b k ó w  odczytać m ożna h is to rię  m in ionych  w ieków .

N o b ilitac ja  P ow ązek  n ie  n a s tą p iła  od razu . P rze łom ow ym  okresem  
s ta ł się ro k  1836, w  k tó ry m  n a  m ocy u k ład u  K om isji R ządow ej 
S p raw  W ew nętrznych , D uchow ych i O św iecen ia  P ub licznego , z am k ­
n ię ty  zosta ł cm en ta rz  n a  K oszykach. T ym  sam ym  P ow ązk i s ta ły  
się jed y n y m  cm en ta rzem  stolicy.

P o w sta ł on n a  części g ru n tó w  rodz iny  Szym anow sk ich  w  1790 
roku , poza u sy p an y m  w okół W arszaw y  i P ra g i w ałem  ziem nym , 
k tó ry  m ia ł ch ron ić  m ieszkańców  przed  m orow ym  p ow ie trzem  i k tó ry  
z n iew ie lk im i zm ian am i p rz e trw a ł do ro k u  1916. W śród fu n d a to ró w  
c m en ta rza  zna leź li się p rzedstaw ic ie le  ów czesnego życia publicznego, 
m .in. p ry m as Je rz y  M ichał P o n ia tow sk i, k ró l S tan is ław  A u g u st i 
k siążę  A dam  C zarto rysk i, p o n ad to  p a ra f ie : św . J a n a , N ajśw ię tsze j 
M arii P an n n y , św . A n d rze ja  . W ykonano  go w ed ług  p ro je k tu  D om in i­
k a  M erlin iego , k tó ry  od 1773 r. by ł n ad w o rn y m  budow n iczym  k ró ­
la  S tan is ław a  A ugusta . Jego  ciało spoczyw a w  k a tak u m b ach , k tó re  
sam  zap ro jek to w a ł i w ybudow ał. W  tychżs k a ta k u m b a c h  spoczyw a 
także  Je rz y  M ichał P on ia tow sk i, fu n d a to r  cm en ta rza , o s ta tn i p ry ­
m as R zeczypospolite j p rzed  rozb io ram i.

O sta tn ie  te ren y , p o w ięk sza jące  g ran ice  cm en ta rza , dołączono  w 
1928 r. W tak ie j fo rm ie  p rz e trw a ł on do dziś.

P ie rw szy m  zano tow anym  z n azw isk a  zm arłym , k tó ry  pochow any 
z o s ta ł 'n a  P ow ązkach , by ł W incen ty  B artło m ie j S k rze tu sik . Z ak o ń ­
czył on życie 2 g ru d n ia  1791 r. pochow any  zosta ł bez n a g ro b k a  i 
nie w iadom o  gdzie z n a jd u je  się jego  m ogiła. Z nane  są  n a to m ias t 
in n e  jego dane. U rodził się w  1745 r. w  K rakow sk iem . P ro w ad z ił 
życie b a rd zo  czynne i ogłosił szereg  p ra c , z k tó ry ch  n a jw ażn ie jszą  
by ło  „P raw o  polityczne n a ro d u  po lsk iego '' K ró l S tan is ław  A ugust 
odznaczy ł go zło tym  m edalem  ,,M eren tib u s '\ a książę  S tan is ław  P o ­
n ia to w sk i uczyn ił go sw ym  do rad cą  i p o w ie rn ik iem  w  sp raw ach  
po litycznych .

N ap raw d ę  je d n a k  n ie  w iadom o, k to  p ie rw szy  pochow any  został 
na  P ow ązkach . N ie m a w g lądu  w  ow e s ta re  zapisy . U leg ły  spa len iu  
w  czasie pow stan ia . W ed ług  danych  W acław a Jez io rsk iego  (A lbum  
Pow ązki) do 1915 roku , czyli przez 125 la t  is tn ien ia  cm en tarza , pocho­

w ano  tu  pół m ilio n a  osób. Od 1916 ro k u  p raw dopodobn ie  drug ie  
ty le, chociaż od 1884 ro k u  W arszaw a m ia ła  ju ż  ko le jn y  cm en ta rz  n a  
B ródnie .

W k a tak u m b ach  złożono cia ło  ks. F ran c iszk a  B ohom olca, k tó ry  za 
życia, ja k  p isa ł jego  b iog raf S tan is ław  B ednarsk i, „skup ia ł w okół 
s ieb ie  grono zw olenn ików  re fo rm  św ieck ich  i duchow nych , tak , 
że bez  żadne j p rzesad y  m ów ić m ożna o „kuźn i B ohom olcow ej”. 
P rzy d o m ek  „o jca po lsk ie j ko m ed ii” zdobył B ohom olec jak o  au to r 
licznych  kom edii szkolnych , k tó re  w y p a rły  daw ne , p isane  po łacin ie. 
M iał on też  n iem ałe  zasług i ja k o  p u b licy sta . Z ałoży ł i  w y d a ł „W ia­
dom ości U przyw ile jow ane  W arszaw sk ie '’ i „K u rie r W arszaw sk i”, 
red ag o w ał „M on ito ra” . On też  je s t au to rem  p iosenk i „K urdesz  nad  
K u rd eszam i”, k tó rą  pośw ięcił p rezy d en to w i W arszaw y  G rzegorzow i 
Łyszkiew iczow i.

N a P o w ązk ach  pochow any  je s t tak że  J a n  R ogulsk i, znakom ity  
m o d e lie r k ró la  S tan is ław a  A ugusta , k tó ry  ju ż  w  14 ro k u  życia  w  
pestce  o liw ki za  pom ocą scyzoryka i szydełka  do h a f tu  w yrzeźb ił 
g n iazd k a  z p isk lę tam i. Do jego w ie lk ich  p rac  n a leżą  m edale  St. 
A u g u sta  w  1792 ro k u  i ks. Józefa  P on ia tow sk iego . T en  o s ta tn i ze 
w zględu  n a  T argow icę  w yb ito  w  złocie w  ilości zaledw ie czte rech  
sztuk .

Je d n y m  z okazalszych  n a  P ow ązkach  je s t grób rodziny  S zym anow ­
skich , w  k tó ry m  jak o  p ierw szego  pochow ano  M elch io ra  K orw ina , 
s ta ro s tę  k lonow skiego, ko lejnego  fu n d a to ra  cm en ta rza  P o w ązkow sk ie ­
go. P o to m k iem  s ta ro s ty  k lonow skiego  w  lin ii p ro s te j je s t kom pozy­
to r  K aro l S zym anow sk i (1882— 1937). Po  kąd z ie li n a to m ia s t — m a ­
la rz  Ja c e k  M alczew ski.

W  1827 pochow ano n a  P o w ązk ach  T eresę  z K o rn e lich  de  L afon- 
ta ine , w dow ę po  znakom itym  lek a rzu  c h iru rg u  i kon sy lia rzu  k ró la  
S tan is ław a  A ugusta . W  dom u L a fo n ta in e ’ów  byw ali genera łow ie  
K ościuszko, D ąb row sk i i ks. J . P o n ia to w sk i. P a n i T eresa  m ia ła  dw ie 
córk i W ik to rię  i Z ofię; ta  o s ta tn ia  poślub iła  gen. M aurycego  H au k e ’go, 
a je j có rka  Ju lia  w yszła  za m ąż za ks. A lek san d ra  H eskiego i o trzy ­
m a ła  ty tu ł księżnej B a tten b e rg . Z tego  m a łżeń stw a  narodz iło  się 
cz te rech  synów . Dziś po tom stw o  dw óch  z n ich  na leży  do rodzin  
m onarszych . T e resa  je s t w ięc  a n te n a tk ą  m .in. k ró lew icza  b ry ty jsk ieg o  
K aro la  i k ró la  h iszpańsk iego  Ju a n a  C arlosa.

T ak  to  przeszłość sp la ta  się  z te raźn ie jszośc ią . Z agub ien i w  s p ra ­
w ach  d n ia  dzisie jszego  n ie  zaw sze  o ty m  p a m ię ta m y  gdzie  n a  om ­
szałych  k am ien iach  n azw isk am i n iegdyś ży jących  zap isana  je s t h is to ­
ria.
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Groby Polaków 
na cmentarzach paryskich

Groby Polaków znajdują się na k ilku paryskich cm enta­
rzach, na szczególną uwagę zasługują cm entarze: M ontm ar- 
tre  oraz w M ontm orency pod Paryżem.

Cm entarz M ontm artre położony jest wśród ulic Paryża. 
W XIX i na początku XX wieku okoliczne dzielnice zamiesz­
kiwane były przez dużą grupę em igracji polskiej, stąd więc 
polski charakter cm entarza M ontm artre. Znajduje się tam  
obecnie ponad 70 grobów polskich, w  których spoczywa oko­
ło 300 osób. Praw ie na wszsytkich w yryto inskrypcje. Na 
grobowcu rodzinnym  poety i działacza patriotycznego Bohda­
na Zaleskiego w yryto napis:

„Boże m ó j Boże! Ł za m i m od lę  C iebie  
Ja k  u m rę  da j m i U kra inę  w  N ieb ie  
D uch n ie  zgaśn ie  przez konan ie  
A  dla z ie m i u M ogiły  
K ilk a  p ió rek  pozostan ie  
Co k u  n ieb u  m n ie  w zn o s iły ’’

Na szczególną uwagę zasługuje grób Juliusza Słowackiego. 
N ajpierw  postawiono tylko skrom ny krzyż, po pew nym  cza­
sie J. Reitzenheim  wraz z m atką Słowackiego, panią Becu, 
wzbogacili skrom ny nagrobek, umieszczając na nim  podobiz­
nę poety i tablicę pamiątkową. Pom nik został odnowiony w 
1894 roku staraniem  Komisji Opieki nad Grobami Polskimi 
w  Paryżu.

Drugi duży polski cm entarz na ziemi francuskiej znajdu­
je się w M ontm orency pod Paryżem . M ontm orency to m ia­
steczko położone ok. 18 km  na północ od Paryża. Od 
1834 r., kiedy to po raz pierwszy zamieszkiwał w M ontmo­
rency gen. K arol Kniaziewicz, zaczęli się tu ta j osiedlać Po­
lacy. Do dziś zwie się ono „polskim  m iasteczkiem ”.

Na Narodowym Cm entarzu Polskim w M ontm orency po­
chowano ponad 400 Polaków osiadłych we Francji w  XIX 
w., głównie w dobie powstań narodow ych oraz w okresie 
W iosny Ludów, a także i w XX w., zwłaszcza po II wojnie 
światowej.

Jednym  z najstarszych (z 1836 r.) jest niezwykle skrom ny 
grób K laudyny Potockiej, ofiarnej i dzielnej opiekunki ra n ­
nych żołnierzy w pow staniu listopadowym, k tóra również 
na em igracji zajm owała się nadal rannym i i chorym i roda­
kami. Równie skrom ny jest grób wielkiego męża stanu, poe­
ty, publicysty i historyka, Ju liana U rsyna Niemcewicza, adiu­
tan ta  Tadeusza Kościuszki, przyjaciela Mickiewiczów, który  
osiadł na stale w Paryżu, gdzie zm arł w  1841 roku. Tuż 
obok niego stoi grobowiec zmarłego w Stam bule w dniu 
26 listopada 1855 r. Adama Mickiewicza. Pogrzeb Wieszcza 
odbył się 21 stycznia 1856 r. Po uroczystym  nabożeństwie 
jego zwłoki przewieziono do M onmorency, gdzie złożono je 
do grobu pochowanej rok wcześniej jego żony Celiny z 
Szymanowskich. Spoczywały one tu  do 1890 r., kiedy to 
przewieziono je do Polski i złożono w krypcie K atedry  Wa­
welskiej.

Na tutejszym  cm entarzu znajduje się także grób słynnej 
m uzy doby Rom antyzm u — Delfiny Potockiej, adorowanej 
m.in. przez Juliusza Słowackiego, A ugusta Cieszkowskiego, 
Fryderyka Chopina, Cypriana Kam ila Norwida, a przede 
w szystkim  przez Zygm unta Krasińskiego i Paula Delaroche, 
którem u pozowała do tak  wielu obrazów.

Do najbardziej wzruszających należy jednak wspólna mo­
giła, w której pochowani zostali głównie pensjonariusze za­
kładu św. Kazim ierza w Ivry. Spoczywa w niej m.in. zm arły 
w skrajnym  ubóstw ie w  dniu 25 m aja 1883 roku Cyprian 
Kam il Norwid. Jego dzisiejszy kam ienny nagrobek zdobi 
stela z brązow ym  m edalionem  zaw ierającym  portre t poety, 
a poniżej dwuwiersz:

„Bo p ię k n o  n a  to  jes t, b y  zachw yca ło  do  pracy  
Praca, by  się z  m a r tw y c h  w sta ło ”.

Narodowy Cm entarz Polski w  M ontm orency jest niezw y­
kle piękny, nastrojow y, pełen zadum y nad tułaczym  losem 
naszych Rodaków, o czym świadczy także epitafia z grobów 
żołnierskich:

„O P olsko! P o lsko ! Ś w ię ta ! B ogobojna!
P ow iedz czy  k ied y ś  ja sn a  i spoko jna  
O brócisz tw o je  ro zw id n io n e  oczy  
Na groby nasze, gdzie nas ro b a k  to czy? ”
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W s ied z ib ie  R K  P R O N  w  
W a r s z a w ie  w rę c z o n o  43 o- 
s o b o m  m e d a l e  i d y p l o m y  
„ S p r a w i e d l i w y  w ś r ó d  n a r o ­
d ó w  ś w i a t a ” . P r z y z n a w a n e  są  
on e  p rz e z  i n s t y t u t  P a m i ę c i  
N a r o d o w e j  Y a d  V a s h e m  z 
s ied z ib ą  w  J e r o z o l i m ie ,  j a k o  
w y r a z  w d z ię c z n o ś c i  d la  t y c h ,  
k t ó r z y  z  n a r a ż e n i e m  w ła s n e g o  
ż y c ia  r a t o w a l i  Ż y d ó w  w  l a ­
t a c h  o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j .  
N a  o b r a m o w a n i u  d y p l o m u  w  
j ę z y k a c h  p o l s k im  i h e b r a j ­
s k i m  u m ie s z c z o n o  n a p i s :  
„ K t o  r a t u j e  j e d n o  ż y c i e  j a k ­
b y  ś w i a t  c a ł y  r a t o w a ł ” .

P o d p i s a n o  w  W a r s z a w ie  
k o n t r a k t  n a  n a s t ę p c ę  „ m a l u ­
c h a ” . P o r o z u m i e n i e  m ię d z y  
„ P o l m o t e m ” i „ F i a t e m ” d o ­
ty c z y  n ie  t y lk o  u r u c h o m i e ­
n i a  p r o d u k c j i  n o w e g o  s a m o ­
c h o d u  m a ł o l i t r a ż o w e g o  w  
F S M , a le  p r z e w i d u j e  r ó w n ie ż  
m o ż l iw o ś ć  ro z s z e r z e n n ia  w s p ó ł ­
p r a c y  n a  s a m o c h ó d  ś r e d n io -  
l i t r a ż o w y  w  FSO.  P r e z e s  k o n -  
c e r n n u  „ F i a t a ”  G io v a n n i  
A g n e l l i  p r z e b y w a j ą c y  z t e j  
o k a z j i  w  P o l s c e  z o s t a ł  p r z y j ę ­
t y  p rz e z  p r e m i e r a  Z b i g n i e w a  
M es sn e ra .

Z d a n i e m  p a ń s t w o w e j  i n ­
s p e k c j i  h a n d l o w e j  ( k tó r a  p r z e ­
p r o w a d z i ł a  w  u b .  r.  28 ty s .  
in s p ek c j i ) ,  n ie  p o p r a w i ło  s ię  
— w p o r ó w n a n i u  z 1985 r o ­
k i e m  — f u n k c j o n o w a n i e  h a n ­
d lu ,  g a s t r o n o m i i  i u s łu g .  Z d a ­
n i e m  P I H  p o g o r s z y ła  się j a ­
k o ś ć  p r o d u k o w a n y c h  i s p r z e ­
d a w a n y c h  t o w a r ó w .

N ie  p o m ó g ł  2 - le tn i  o k r e s  
z a r z ą d u  k o m i s a r y c z n e g o  P r z e d ­
s i ę b i o r s t w u  B u d o w y  O b i e k t ó w  
U ż y te c z n o ś c i  P u b l i c z n e j  „ B u -  
d o p o l” W a r s z a w a .  S ą d  W o j e ­
w ó d z k i  w  W a r s z a w ie  og łos i ł  
u p a d ło ś ć  t e j  f i r m y .  T zw .  s y n ­
d y k i e m  m a s y  u p a d ło ś c io w e j ,  
k t ó r y  p o d e j m i e  d e c y z j ę  co 
z ro b ić  z p o z o s t a w i o n y m  m a -  
j ą t k i m  t r w a ł y m ,  z o s ta ło  
P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w n i c t w a  
O g ó ln e g o  „ D ź w i g a r ” , r ó w n ie ż  
z W a r s z a w y .

W o b ec  m n o ż ą c y c h  s ię  n i e p o ­
k o ją c o  t r a g i c z n y c h  w y p a d k ó w  
z d z ie ćm i  K r a j o w y  K o m i t e t  
D z iec k a  z w ró c i ł  s ię  z a p e l e m  
do ro d z ic ó w ,  n a u c z y c i e l i ,  o r ­
g a n iz a t o r ó w  z a b a w  i w y p o ­
c z y n k u ,  do w s z y s t k i c h  d o r o s ­
ły c h  o o to c z e n ie  d z ieć i  sz c z e ­
g ó ln ą  o p ie k ą .

J u ż  je s i e ń ,  a le  m i ło  p r z y p o m ­
n ie ć  sob ie  l e tn i  s p e k t a k l  w  T e ­
a t r z e  n a  W y s p ie  w  Ł a z i e n k a c h ,  
By ł  to „ S e n  n o c y  le tn ie j* ’ w  
r e ż y s e r i i  H a l i n y  i J a n a  M a­

c h u l s k i c h .

m

W B u d a p e s zc ie  z a k o ń c z y ła  
się se s ja  Z g r o m d z e n ia  N a ro d o ­
w eg o  w r l . w j e j  p r a c a c h  u - 
c z e s tn ic z y l  s e k r e ta r z  g e n e r a ln y  
W S P R  J a n o s  K a d a r. P o s ło w ie  
z a a p ro b o w a li  r z ą d o w y  p r o g ra m  
s ta b i l iz a c j i  g o s p o d a r c z e j  i  s p o ­
łe c z n e j ,  p r z e d s ta w io n y  p r ze z  
p r e m ie r a  K a r o ly  G rosza . C e­
le m  p r o g r a m u  j e s t  p o w s tr z y ­
m a n ie  n ie k o r z y s tn y c h  te n d e n ­
c j i , w y s tę p u ją c y c h  w  s fe r z e  
s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z e j  o ra z  
z w ię k s z e n ie  e fe k ty w n o ś c i  g o s­
p o d a r o w a n ia .

W N o w y m  J o r k u  w  k o ń c u  
s ie r p n ia  a r e s z to w a n o  28 P o la ­
k ó w  p o d  z a r z u te m  u s iło w a n ia  
n ie z g o d n e g o  z  p r a w e m  u z y s k a ­
n ia  z e z w o le n ia  n a  p ra cę  p r z y  
u s u w a n iu  a z b e s tu .  W w y n i k u  
in te r w e n c j i  K o n s u la tu ,  po  37 
g o d z in a c h  w s z y s c y  z o s ta li  
z w o ln ie n i  z  a r e s z tu  i  o c z e k u ją  
n a  r o zp r a w ę  są d o w ą .

W Oslo r o z p o c z ę ła  się  33 
se s ja  Z g r o m a d z e n ia  P a k tu  
P ó łn o c n o a tla n ty c k ie g o  (N A T O ). 
W j e j  p r a c a c h  u c z e s tn ic z y  p r a ­
w ie  200 d e le g a tó w  — p a r la ­
m e n ta r z y s tó w  z  16 k r a jó w  
c z ło n k o w s k ic h  te g o  u g r u p o w a ­
n ia . C e n tr a ln e  m ie js c e  z a jm ie  
k w e s t ia  s to s u n k ó w  m ię d z y  
W s c h o d e m  a Z a c h o d e m  o ra z  
m ię d z y  Z w ią z k i e m  R a d z ie c k im  
i U S A  w  ś w ie t le  o s ią g n ię teg o  
w  W a s z y n g to n ie  w s tę p n e g o  
p o r o z u m ie n ia  w  s p r a w ie  l i k ­
w id a c j i  c a łe j  k la s y  r a k ie t  j ą d ­
r o w y c h .

W T u r c j i ,  w  r e fe r e n d u m  za  
z n ie s ie n ie m  z a k a z u  d z ia ła ln o ś ­
ci p o l i ty c z n e j ,  ja k im  o b ję to  
241 p r z y w ó d c ó w  p a r ty jn y c h  
s p r z e d  w o js k o w e g o  z a m a c h u  
s ta n u , w y p o w ie d z ia ła  s ię  w ię k ­
szo ść  g ło s u ją c y c h  o b y w a te l i ,  
50,24 'p r o c . ,  g ło so w a ło  „ za ” 
z n ie s ie n ie m , a le  z a s k a k u ją c o  
d u żo  g ło so w a ło  „ p r z e d w ”, co 
n a le ż y  t łu m a c z y ć  p r z e k o n a ­
n ie m  w y b o r c ó w , że  b y l i  p o l i ­
ty c y  p o n o s zą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
za fa lę  k r w a w y c h  z a m a c h ó w  
t e r r o r y s ty c z n y c h  s p r z e d  s ta n u  
w o je n n e g o  w  T u r c j i .  N a  1 lis ­
to p a d a  z a p o w ie d z ia n o  p ie rw s ze  
od 10 la t w y b o r y .

K r z y s z to f  P e n d e r e c k i  o t r z y ­
m a ł t y t u ł  d o k to r a  h o n o r is  c a u ­
sa U n iw e r s y te tu  A u to n o m ic z ­
nego  w  M a d r y c ie  (U A M ) -w 
d o w ó d  u z n a n ia  d la  s w y c h  
w ie lk ic h  o s ią g n ię ć  m u z y c z ­
n y c h .  J e s t  on  p ie r w s z y m  c u ­
d z o z i e m s k im  m u z y k i e m  i  d r u ­
g im  w  o g ó le  po  w y b i tn y m  h is z ­
p a ń s k im  g ita r z y ś c ie  A n d r e s ie  
S e g o v i i , u h o n o r o w a n y m  w  te n  
sposób  p r z e z  tę  u c ze ln ię .

W w a r s z a w s k i e j  Z a c h ę c i e  z a ­
p r e z e n t o w a n o  w y s t a w ę  „ M a ­
l a r s tw o  c z e s k ie  i s ł o w a c k ie  
1947—1987” , g r o m a d z ą c e  dz ie ła  
k i l k u  p o k o le ń  m a l a r z y  c ze s ­

k i c h  i s ło w a c k ic h .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIĆ •

W 
TE

LE
G

R
A

FI
CZ

* 
M 

SK
RÓ

CI
E 

• 
W 

TE
LE

G
RA

FI
CZ

N
YM

 
SK

RÓ
CI

E 
• 

W 
TE

LE
G

RA
FI

CZ
N

YM
 

SK
R

Ó
C

IE



Z zagadnień dogmatyki katolickięj

Przed Piłatem i Herodem
D uchow i p rzyw ódcy  Iz ra e la  w y­

da li n a  P a n a  Jezu sa  w yro k  śm ie r­
ci. Z baw icie l sam  u ła tw ił im  po­
stęp o w an ie  p rocesow e, gdyż n ie  
m ogli Go skazać  w  op arc iu  o 
zeznan ia  św iadków . P rzyw ódca  
S an h ed ry n u , czyli N ajw yższej R a­
dy  Ż ydow sk iej, a rcy k ap łan  K a j­
fasz z ap y ta ł W ięźn ia  pod  p rzy ­
sięgą, czy je s t S ynem  Boga. J e ­
zus odpow iedzia ł tw ierdząco . W y­
znanie , p rzez  k tó re  Jezu s p rzy ­
znał, że je s t S ynem  B oga, u zn a ­
no za b lu źn ie rs tw o  i w yznaczono 
na jw yższy  w y m ia r kary .

G dyby P a le s ty n a  by ła  n iezaw is­
łym  k ra je m , rządzonym  przez 
k a p łan ó w  i uczonych w  P iśm ie  
o raz  faryzeuszów , sk azań ca  cze­
k a łab y  n iech y b n a  śm ierć . A le 
K ra j te n  by ł w ów czas ty lko  m a­
le ń k ą  p ro w in c ją  c e sa rs tw a  rzy m ­
skiego, a  cesarz  zastrzeg ł p raw o  
fe ro w a n ia  na jw yższych  w yroków  
sw oim  nam iestn ik o m . B y ła  to 
n iezm ie rn ie  m ą d ra  decyzja. D a­
w a ła  szansę  w y jśc ia  cało n ie w in ­
n y m  o fia ro m  zaw iści. M iał ją  
rów n ież  Jezus. Ci, co w ydaw ali 
n a  N iego w yro k  sk azu jący  w ie ­
dzieli, że ich w yro k  ta k  długo 
n ie  będzie  m ógł być w ykonany ,

ja k  długo n ie  uzyska  z a tw ie r­
dzenia . W  p ią te k  o św icie, a  w ięc 
n a  12 godzin  p rzed  rozpoczyna­
jący m  się Ś w ię tem  P aschy , c iąg ­
n ą  W ięźn ia  p rzed  try b u n a ł rzy m ­
skiego n am ie s tn ik a . M yślą, ja k  
p rzekonać  P iła ta , by p o tw ierd z ił 
w yrok . To, że Jezu s ogłasza się 
S ynem  Bożym , m ogło n ie  z a in te ­
resow ać R zym ian ina , gdyż C esarz 
też m ia ł ty tu ł boga...

W yrw any  p rzedw cześn ie  ze snu  
P iła t  w yszed ł do n iespodz iew a­
nych „gości", by się zo rien to ­
w ać, czego sobie  życzą. Z obaczył 
zw iązanego  W ięźnia, dom yślił się, 
że o d d a ją  m u Go pod  sąd  i za ­
p y ta ł: „ J a k ą  sk a rg ę  w nosicie
p rzec iw  tem u  człow iekow i? — 
P o d b u rza  n a ró d  i odw odzi od p ła ­
cen ia  po d a tk ó w  cesarzow i. P o d a ­
je  się też za M esjasza  K ró la ” — 
odpow iedzie li. P iła t  n ie  by ł skory  
d aw ać  w ia ry  oskarżycielom . Z nał 
ich. W iedział, że n ie  o p o d a tek  
chodziło : „W eźcie go w y  i o sądź­
cie w ed ług  sw ojego p ra w a !” N am  
n ie  w olno nikogo zab ijać  — u s­
łyszał w  odpow iedzi. P iła t m us ia ł 
zbadać  W ięźnia, choć osobiście 
czuł do n iego sym patię , ju ż  z 
tego  pow odu, że d a ł się  w e z n a ­

ki kaśc ie  k ap łań sk ie j. „Czy ty  
je s te ś  k ró lem  żydow sk im ? N a to 
Je z u s : P y tasz  od siebie, czy też 
in n i pow iedzie li c i o m n ie?  P i­
ła t  — Czy ja  je s te m  Ż ydem ? N a­
ród  tw ó j i a rcy k ap łan i w ydali m i 
c iebie. Coś uczyn ił?  Jezu s — 
K ró les tw o  m o je  n ie  je s t z tego 
św ia ta . G yby k ró lestw o  m o je  b y ­
ło z tego św ia ta , s łudzy  m oi b i­
lib y  się, ab y m  n ie  by ł w ydany  
Żydom . K ró lestw o  m oje n ie  je s t 
s tąd . P iła t:  A  w ięc jes teś  K ró ­
lem ?  Jezu s : Je s tem . N a to  się 
n a ro d z iłem  i n a  to p rzyszed łem  
n a  św ia t, aby  dać św iadectw o  
p raw d zie . K ażdy, k to  je s t z p ra w ­
dy, s łu ch a  głosu m ego” . P iła t  z ro ­
zum iał, że m a p rzed  sobą  n a jw y ­
żej n ieszkod liw ego  po lityczn ie  r e ­
lig ijnego  re fo rm a to ra . R zucił w ięc 
ty lko  p y ta n ie : „Co to  je s t p ra w ­
d a ? ” — i n ie  czeka jąc  odpow ie­
dzi, w yszed ł do oskarżycieli, by 
im  oznajm ić, że n ie  z n a jd u je  w i­
n y  w  oskarżonym . — A czy n ie  
je s t p rzes tęp stw em  pod b u rzan ie  
lu d u  n a u k ą  g łoszoną w  całe j J u ­
dei, począw szy od G alile i aż  do ­
tą d ?  —  w oła li k ap łan i. N a 
w zm ian k ę  o G alile i P iła t ode­
tch n ą ł. M oże pozbędzie się  k ło ­

potu . W łaśn ie  do Je rozo lim y  p rzy ­
był z p ie lg rzy m k ą  w ład ca  G a­
lilei, H ero d  — syn  tego, k tó ry  
chcia ł zab ić  D zieciątko  Jezus. P i­
ła t słysząc, że Jezu s  je s t rodem  
z G alile i, k aże  Go staw ić  p rzed  
k ró lem  H erodem , by  ten  sądził 
P a n a  naszego. W k ilk a  chw il 
później Zbawicijel s ta n ą ł w raz  z 
p iln u jący m i go o skarżyc ie lam i w  
rezydencji H eroda. O to, ja k  o p i­
su je  tę  scenę św ię ty  Ł u k asz : „H e­
rod, zobaczyw szy Jezusa , bardzo  
s ię  ucieszył. O d dłuższego bow iem  
czasu  ch c ia ł Go poznać, gdyż w ie ­
le słyszał o N im , a  spodziew ał się, 
że u jrz y  ja k iś  znak  uczyniony 
przez  N iego. Z asypał Go p y ta n ia ­
m i, a le  O n m u w  ogóle n ie  od­
pow iada ł. A rcy k ap łan i zaś i n a u ­
czyciele P ism a  gw a łto w n ie  Go os­
k a rż a li” . I znów  Z baw icie l n ie  
sk o rzy sta ł z szansy  odzyskan ia  
w olności. W ystarczyło , by  zado- 
do lił c iekaw ość H eroda,, o d pow ia­
d a jąc  n a  jego  p y tan ia . A le Jezus 
m ilczy. N ie ty lko  n ie  chce p rz e r­
w ać dob row o ln ie  p o d ję te j m ęki, 
O n n ie  chce po p ro s tu  rozm aw iać  
z zab ó jcą  św iętego  J a n a  C hrzc i­
ciela, z człow iekiem , k tó ry  za­
b ra ł  żonę b ra tu . G łos Boży do 
ludzi lekcew ażących  P raw o  Boże 
d oc ie ra  ty lko  w  postac i w yrzu tów  
sum ien ia . H erod  odczuł n iechęć 
Jezusa . Z a p a ła ł złością, a le  n ie  
m a jąc  podstaw  do w y ro k o w an ia
o w in ie , w yszydził i w y d rw ił 
W ięźnia. K aza ł go u b rać  w  b ia ­
ły  ła ch m an  i odesła ł P iła tow i. 
W ty m  d n iu  H erod  i P iła t sta li 
się  p rzy jac ió łm i, choć p rzed tem  
żyli ze so b ą  w  niezgodzie.

Ks. A. BIELEC

7ftjdne pytania

Śmierć i Nieśmiertelność
Ś m ierć  — to jed en  z w ażn ie j­

szych p ro b lem ó w  człow ieka. P o ­
ru sza li go filozofow ie od A rysto ­
te le sa  do Ja sp e rsa . Spostrzegam y, 
że dzis ie jsze  spo łeczeństw o coraz 
częściej u n ik a  tego tem a tu , a  n ie ­
k ied y  n a w e t chce w yprzeć  go z 
ludzk ie j św iadom ości. Jo sef P ie - 
p e r  p isząc o ty m  podaje , że w  
jed n y m  z pow ażnych  dzienn ików  
am ery k ań sk ich  n ie  d ru k u je  się 
z zasady  słow a „śm ierć”, u n ik a  
się  go w  p ras ie , czy n a w e t w
dzie łach  naukow ych .

A przecież  S ch le ie rm ach er m ó­
w ił o n a ro d z in ach  i śm ierc i j a ­
ko  o dw óch p e rsp ek ty w ach , k tó ­

re  p o zw a la ją  spo jrzeć  człow iekow i 
w  nieskończoność. T a  p e rsp e k ­
tyw a, a  tak że  p o staw a  w obec 
śm ierc i m a  w p ływ  n a  p ostaw ę 
w obec życia, w spó łtw orzy  odpo­
w iedź n a  p y tan ie : k im  w łaśc iw ie  
je s t człow iek?

E liasz M ieczników , biolog, la u ­
re a t N ag rody  N obla ży jący  n a  
p rze ło m ie  X IX  i X X  w ieku  
tw ierdz i, że człow iek pow in ien  
pogodzić się  z m yślą  o n ieu ch ro n ­
ne j śm ierci. Z dan iem  M ieczn iko­
w a, cz łow iek  po d ług im  i zd ro ­
w ym  życiu  p rag n ie  śm ierc i, p rzy ­
p o m in a  to senność, k tó ra  p o ja ­
w ia  się po d ług im  i dobrze  p rz e ­

p raco w an y m  dniu . Ś m ierc i — zd a ­
n iem  M ieczn ikow a — b o ją  się 
ludzie, k tó rzy  w sk u te k  różnych  
chorób  żyli k ró tk o  i n ie  docze­
kali się m om en tu  „ in s ty n k tu  
śm ie rc i”.

W praw dzie  ro zw ażan ia  M iecz­
n ik o w a  m ogą w ydaw ać  się nam  
na iw n e , a le  dążen ie  do o d e b ra ­
n ia  z jaw isk u  śm ierc i g rozy je s t 
p rzedsięw zięc iem  w ażn y m  i w ciąż 
godnym  uw agi. K ażdy  z nas, 
zw łaszcza w  d n iu  św ię ta  zm a r­
łych, pow in ien  zastanow ić  się nad  
ludzk im  p rzem ijan iem , gdyż je s t 
ono n ieu n ik n io n e . „P ostanow ione 
człow iekow i raz  um rzeć, po tem  
są d ” (H br 9,27).

D la c h rze śc ijan in a  śm ierć  je s t 
k re sem  życia  jed y n ie  w  ty m  sen ­
sie, że los cz łow ieka zosta je  w te ­
dy  usta lony . D opóki ży jem y  n a  
ziem i w szystko  m oże się zda- 
Fzyć. Jezu s w  przypow ieści n a u ­
czał, że n a w e t w ted y  gdy  przez 
całe  życie odw raca liśm y  się od 
Boga, a  w  o s ta tn ie j m inuc ie  zw ró ­
ciliśm y się do Niego, ty lko  nasze 
n aw ró cen ie  będzie  się liczyło, „Ci 
o sta tn i je d n ą  godzinę pracow ali, 
a  z rów nałeś  ich z nam i, k tó ry ś- 
m y znosili c iężar d n ia  i sp ieko ­
ty ”. „P rzy jac ie lu  i— m ów i P an
— n ie  czynię ci krzyw dy, czy nie

o d e n a ra  um ów iłeś s ię  ze m ną?... 
chcę też i tem u  o s ta tn iem u  dać 
ta k  sam o, ja k  tobie... czy n a  to 
z łym  ok iem  patrzysz , że ja  je ­

s tem  d o b ry !” P óki ży jem y m a ­
m y nadz ie ję , a le  śm ierć  w szyst­
ko kończy i decy d u je  o dalszym  
losie człow ieka.

A by zbaw ić  ludzkość, aby  stać  
się  n a p ra w d ę  człow iekiem , trz e ­
b a  było, by Jezu s doszedł aż do 
śm ie rc i: „ ...staw szy się posłusz­
n y  aż do śm ie rc i — do śm ierc i 
k rzyżow ej...” . W  C hrystu sie  z m a r­
tw y ch w sta ły m  m am y  nadz ie ję , że 
dzięk i łasce Bożej człow iek  zo­
s tan ie  w skrzeszony  do now ego ży­
cia. Z m artw y c h w stan ie  C h ry stu ­
sa  n ie  było jed y n ie  w y d arzen iem  
jednostkow ym , a le  zap oczą tkow a­
n iem  zm artw y  w sta n ia  pow szech­
nego. W Liście do K o ry n tian  św. 
P aw e ł p isa ł: „C hrystu s zm a r­
tw y ch w sta ł jak o  p ie rw ociny  z 
pośród  tych , co pom arli. P o n ie ­
w aż  bow iem  przez  cz łow ieka 
p rzy sz ła  śm ierć, p rzez  cz łow ieka 
też dokona się  z m artw y ch w s ta ­
n ie . I ja k  w  A dam ie  w szyscy u ­
m ie ra ją , ta k  też w  C hrystu sie  
w szyscy b ęd ą  ożyw ien i” (1 K or 
15,20—22). Ś m ierć  je s t zw yciężo­
n a  w szędzie  tam , gdzie człow iek  
p rzec iw staw ia  się  je j — zaw ie ­
rza jąc  Jezusow i C hrystusow i, 
śm ie rć  zo sta ła  p o k o n an a  w  
C hrystu sie  i w szędzie  tam , gdzie

człow iek u m ie ra  z C h ry stu sem  i 
w  C h rystu sie . „T en, co w skrzesił 
J ezu sa  C h ry stu sa  z m artw ych , 
p rzyw róci do życ ia  śm ie rte ln e  
ciała...” (Rz 8, 5— 11).

Z m artw y c h w stan ie  je s t to w y- 
dźw ignięc ie  przez B oga całego 
stw orzen ia , nazy w am y  je  także  
p o w ro tem  Jezusa . Bóg będzie  w te - 
w s z y s tk im  w e w s z y s tk im  — i b ę ­
dzie to  już koniec czasów , bo 
w szystko  p rze s tan ie  istn ieć. J e ­
dy n ie  to , co ze stw orzonego  św ia ­
ta  by ło  dobre , Bóg zachow a, p o ­
łączy  cia ło  z duszą. A pokalip sa  
ta k  w y raża  tę  ch rześc ijań sk ą  n a ­
dzie ję : „I w id z ia łem  now e n iebo  
i no w ą  ziem ię , a lbow iem  p ie rw ­
sze n iebo  i p ie rw sza  ziem ia p rz e ­
m inęły , i m orza  ju ż  n ie  m a. I 
w id z ia łem  m iasto  św ię te , now e 
Je ru z a le m , zstęp u jące  z n ieb a  od 
Boga, p rzy g o to w an e  ja k  przyoz­
dob iona  ob lub ien ica  d la  m ęża 
sw ego. I u sły sza łem  donośny  głos 
z tro n u  m ów iący : Oto p rzy b y te k  
B oga m ię d zy  lu d źm i. I  będzie  
m ieszka ł z  n im i, a oni będą lu ­
d em  jego , a sa m  B óg będzie z  
n im i. 1 o trze  w sze lk ą  Izę z  o­
czu  ich, i  śm ierc i ju ż  n ie  będzie; 
an i sm u tk u , an i k r z y k u , an i m o ­
zo łu  ju ż  nie będzie, a lbow iem  
p ierw sze  rzeczy  p rzem in ę ły . I 
rzek ł ten , k tó ry  siedzia ł na  tr o ­
n ie : O to w szy s tk o  n o w y m  czynię.
I rz e k ł do m n ie : S ta ło  się: Ja m  
je s t a lfa  i om ega, p o czą tek  i  k o -  ( 
niec. Ja  pragnącem u  dam  darm o  
ze  źród ła  w o d y  ży w o ta ” (Ap 21,
1— 6 ).
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UROCZYSTOŚCI 
RELIGIJNE  

W ZAGORSKU

R osyjski K ościół P ra w o s ła w ­
n y  obchodził ju b ileu sz  650-le- 
c ia  tro ick o -s ie rg ie jew sk ie j 
ław ry , £zyli k la sz to ru  Sw. 
T ró jcy  i Sw . S erg iu sza  w  Z a­
go rsku  pod  M oskw ą. Z te j o­
k az ji odby ły  się u roczystości 
re lig ijn e , w  ram ach  k tó rych  
p a tr ia rc h a  M oskw y i W szech- 
ru s i P im en  o raz  in n i człon­
kow ie  najw yższych  w ładz  K oś­
cio ła  o d p raw ili n ab o żeń stw a  
w  k ilk u  zn a jd u jący ch  się n a  
te re n ie  ław ry  cerkw iach . P a ­
tr ia rc h a  P im en  w ystosow ał w  
zw iązku  z ju b ileu szem  p o sła ­
n ie  do E p isk o p a tu , d u ch o w ień ­
s tw a  i w iernych .

NOWY SEKRETARZ  
KOŚCIOŁA  

REFORMOWANEGO  
HOLANDII

N ow ym  sek re ta rzem  g ene­
ra ln y m  K ościo ła  R efo rm o w a­
nego H o land ii (H ervorm de 
K erk ) je s t 54-letn i teolog K a ­
re ł  B lei, w ie lk i p rzec iw n ik  
zb ro jeń  jąd row ych . W  o s ta t­
n ich  la ta ch  by ł on szczegól­
n ie  zaangażow any  w  m iędzy ­
naro d o w y m  ru c h u  ekum en icz­
nym . J a k  ośw iadczył d z ien n i­
karzom , p ra g n ie  n a d a l — ta k  
w  sw oim  k ra ju , ja k  i w  k o n ­
tak tach  m iędzynarodow ych  — 
służyć sp raw ie  „ekum en iczne­
go o tw a rc ia  s ię” .

PRAW OSŁAW NY  
METROPOLITA FILARET  
Z WIZYTĄ W IZRAELU

P rzew odn iczący  D e p a rta ­
m en tu  ds. s to sunków  za g ra ­
nicznych  P a tr ia rc h a tu  M os­
kw y, p raw o sław n y  m etro p o li­
ta  F ila re t z M ińska, p rzeb y ­
w a ł w  Iz rae lu , aby  w ziąć  u ­
d z ia ł w  obchodach  140 rocz­
n icy  obecności R osyjskiego 
K ościo ła  P raw o sław n eg o  w  
Z iem i Ś w ięte j. M e tro p o lita  d o ­
k o n a ł 29 lip ca  br. in a u g u ra c ji 
now ej kap licy  R osyjsk iego  
K ościo ła P raw o sław n eg o  w  
A in -K aren , m ałym  m iasteczku  
w  pobliżu  Jerozo lim y , gdzie 
N a jśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  u ­
d a ła  się, aby  odw iedzić  św. 
E lżbietę, oczeku jącą  n a ro d ze ­
n ia  św . J a n a  C hrzciciela.

JEDNOŚĆ Z KOŚCIOŁAMI 
ORIENTALNYMI

Z d an iem  p a tr ia rc h y  K ościo­
ła  K op ty jsk iego  w  Egipcie 
S zem udy  II I  (— jedność  m ię ­
dzy K ościołam i o rien ta lnym i 
(kop ty jsk im , e tiopsk im , sy ry j­
skim , indy jsk im ) a  K ościołam i 
p raw o sław n y m i je s t sp raw ą  
n ied a lek ie j przyszłości. Podczas 
sp o tk an ia  z b isk u p am i i teo lo ­
gam i p raw o sław n y m i z G recji 
w  k lasz to rze  z A m ba Biśzoi 
k. K a iru  p a tr ia rc h a  o św iad ­
czył, iż „różn ice do tyczą n ie  
sam ej w ia ry , lecz słow n ic tw a 
greckiego, kop ty jsk iego  lub  sy ­
ry jsk iego , k tó re  służy  do je j 
w y rażan ia . A  to  n ie  m oże być 
d łużej p rzeszkodą  w  u s ta n o ­
w ien iu  d la  obu  rodzin  koście l­
nych  jednego  o łta rz a ” .

CHRZEŚCIJAŃSKIE  
STOWARZYSZENIE  

NIEWIDOMYCH  
W BIRMIE

C hrześc ijań sk ie  S tow arzysze- 
lie  N iew idom ych  w  B irm ie  p ro ­
w adzi dom  d la  n iew idom ych. 
Co ro k u  p rzy jm u je  się tam  
30 uczniów . Do p rzek azan ia  
w ieści E w angelii w  szkole i 
w  całe j B irm ie  w y k o rzy stu je  
się  n a g ra n ia  tek s tó w  b ib lij­
nych  n a  kase tach . O rg an iza ­
c ja  p o w sta ła  w  1975 r. z 
in ic ja ty w y  g ru p  yn iew idom ych  
ch rześc ijan .

KS. GEORGIJ GONCZAROW
O PRZEMIANACH W ZSRR

Ks. p ro te je re j G eorg ij G on- 
czarow  z R osyjsk iego  K ościo­
ła  P raw osław nego , za razem  za­
s tęp ca  se k re ta rz a  genera lnego  
C hrześcs ijań sk ie j K onferencji 
Poko jow ej, ośw iadczy ł n a  k o n ­
fe re n c ji p ra so w e j w  G enew ie, 
iż jego  K ościół pozy tyw nie  o ­

cen ia  p rzem ian y  dokonu jące  
się w  Z w iązku  R ad z ieck im  i 
spodziew a się, że o d b iją  się 
one k o rzy stn ie  n a  życiu  koś­
c ielnym . Ju ż  dziś sto sunk i 
m iędzy  K ościo łem  a  p ań s tw em  
p rzes ta ły  być „sta ty czn e”, u le ­
g a ją  s ta łe j p op raw ie , co je s t 
odczuw alne  w  postaci w ię k ­
szej sw obody w  codziennej 
p racy  teolog icznej, a  tak że  w  
m ożliw ościach lepszego w y n a ­
g rodzen ia  duchow nych .

DIMITRIOS I 
PRZYBĘDZIE DO POLSKI

P raw o sław n y  p a tr ia rc h a  
K o n stan ty n o p o la  D im itrio s I 
zam ie rza  w  b ieżącym  ro k u  
odbyć szereg  podróży, podczas 
k tó rych  odw iedzi poszczególne 
K ościoły p raw osław ne , p a p ie ­
ża  J a n a  P a w ła  II, a n g lik a ń ­
skiego a rcy b isk u p a  C an te rb u - 
ry  R o b e rta  R u c ia  i p rzy w ó d ­
ców  Ś w ia tow ej R ady  K ościo­
łów  w  G enew ie. W  Polsce D i- 
m itro is  I p rzebyw ać  będzie od 
18 do 22 lis to p ad a  br.

L I S T O P A D

N 1 WSZYSTKICH
ŚWIĘTYCH

P 2 DZIEŃ
ZADUSZNY

W 3 Marcina
Sylwii

Ś 4 Karola
Olgierda

C 5 Elżbiety
Sławomira

P 6 Leonarda
Feliksa

S 7 Wilibrorda
Florencjusza

UROCZYSTOŚĆ 
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH

Przywodzi nam ona na pa­
mięć niezliczoną rzeszę 
tych, którzy obmyci we Krwi 
Baranka osiągnęli już 
szczęście i cieszą się chwa­
łą niebieską. Zrobiła się 
zaś z potrzeby wspólnego 
uczczenia tych także, co dla 
wzrastającej i zgoła nieo­
garnionej liczby pójść by 
musieli w zapomnienie. Już 
w czasach wielkich prześla­
dowań byli nie do spisania
i indywidualnego rozpozna 
nia, a przecież jako boha­
terowie i świadkowie wiary 
zasłużyli sobie na wdzięcz­
ną pamięć i oddawanie im 
czci.

DZIEŃ 
ZADUSZNY

Poświęcony jest modłom za 
umarłych. Zanosiły te modły 
pierwsze pokolenia chrze­
ścijan, a Ojcowie Kościoła 
— zwłaszcza św. Augustyn — 
uzasadniali i umacniali ten 
zwyczaj. Z wolna także wy­
łaniała się praktyka po­
święcania na te modły ja ­
kiegoś szczególniego dnia. 
W r. 998 św. Odylon z C lu­
ny zarządził dla opactw 
podległych jego zwierzch­
ności, aby takim dniem był
2 listopada, termin bezpo­
średnio przylegający do 
uroczystości Wszystkich 
Świętych

CZYTAJ PRASĘ 
KATOLICKĄ!

P o lsk i N a ro d o w y  K o śció ł K a to lick i u  U n ion  C ity  (U SA )



„Człowiek umiera dopiero wtedy, 
kiedy się o nim zapomina”

Sposoby pamięci: współczesne obyczaje 
uświetniania pamięci zmarłych

W różnych m iejscach na świecie, tam, gdzie w yznaje się 
różne religie, z czym wiążą się różne światopoglądy i h ie­
rarchie ważności, różny jest też stosunek do śmierci. Jed ­
ne ku ltu ry  odsuwają tę  problem atykę w cień, w sferę m il­
czenia, inne — przeciwnie, eksponują ją w  życiu społecz­
nym, czynią z niej niejako wartość nadrzędną.

Na Dalekim Wschodzie, na przykład w Indiach czy w 
Chinach, tradycje filozoficzno-religijne trak tu ją  śmierć jako 
coś naturalnego, przed czym nie należy uciekać — choć ta ­
kie stanowisko nie ma nic wspólnego z odizolowaniem się 
od życia, z kontem placją w m urach klasztornych. Myśl Da­
lekiego W schodu nie utożsam ia śmierci z jej aspektam i fi­
zycznymi. W innej części świata, w Meksyku, wyobrażenie 
śmierci w  kulturze ludowej tow arzyszy zwyczajom, obrzę­
dom, naw et zabawom; folklorowi w  ogóle i sztuce.

W innych kulturach kręgu chrześcijaństw a tak i stosunek 
do śmierci jest mniej widoczny. W spółczesna cywilizacja za­
chodnia, bardziej nastaw iona na życie doczesne, bardziej la­
icka, unika na ogół tej tem atyki.

Tymczasem w dawnej kulturze ludowej śmierć nie była 
żadnym  „tabu”, nie była zjawiskiem  budzącym  lęk i nie­
chęć. W kulturze przenikniętej w iarą rola i miejsce śmierci 
w  doczesnym życiu człowieka były o wiele większe.

Jak  pisze Aleksander Jackowski, w kulturze ludowej 
śmierć w pisana jest w trzy  kręgi ludzkich doświadczeń: po 
pierwsze — w porządek przyrody, w  cykl życia, obum iera­
nia, śmierci i odradzania się drzew, łąk i pól. W symbiozie 
z przyrodą człowiek silniej odczuwa siebie jako cząstkę 
wszechcałości, porządku, w którym  życie i śmierć splecione 
są w  jedno. K rąg drugi to świadomość społeczna, przyna­

leżność do rodziny, wsi, parafii, ojczyzny. Silniejsza rola 
tradycji w życiu człowieka mocniej wiązała go ze społecz­
nością, z au tory tetem  starszych i szacunkiem  dla nich i dla 
tego, co już minęło. Po trzecie wreszcie — i jest to aspekt 
nadzwyczaj poważny — w iara katolicka, w iara w życie po­
zagrobowe, w  to, że po śmierci coś istnieje, że śmierć nie 
jest kresem  ostatecznym, a życie ziemskie jest tylko etapem  
do wiecznego. W iara, że trzeba godnie żyć, aby zasłużyć na 
to, co będzie.

Dziś ludzie żyjący w kręgu cywilizacji zachodniej stara ją  
się na ogół przemilczać tem at śmierci, tem at stanowiący 
dla nich w yraźne tabu —j i czynią to naw et ludzie głęboko 
religijni, wierzący, że na innym  świecie spotkają się z Bo­
giem w duchu miłości, nadziei i w iary.

Dziś niewiele więc zostało w  tradycji zwyczajów i wierzeń 
związanych ze śmiercią, a jeśli — to może na wsiach, od­
dalonych od większych ośrodków, pam iętają o nich jedy­
nie najstarsi mieszkańcy. Współczesne obyczaje łączące się 
ze śmiercią kogoś bliskiego, choć przesiąknięte już tą  współ­
czesnością, naznaczone piętnem  rozw oju cywilizacji, m ają 
jednak coś z przeniesionych z daw nych wieków tradycji. 
Należą do nich np. fotografie nagrobne — jako daleka kon­
tynuacja dawnych, staropolskich portretów  trum iennych, 
(ale szlacheckich, bo tradycy jna ku ltu ra  ludowa nie znała 
przedstaw ień zm arłych tego typu  — może ze względu na 
dawniejszą form ę grobu: mogiły z drew nianym  krzyżem), 
czy w innej nieco form ie pisyw ane epitafia — napisy i 
wiersze nagrobne.

Te przejaw y najlepiej dostrzec można w jednym  miejscu, 
m iejscu najbardziej związanych ze śm iercią i zm arłym i —
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na cm entarzu. Groby oznacza się na pam iątkę krzyżem, 
bądź współcześnie] i nowocześniej, pom nikiem  z krzyżem 
albo naw et m urow anym  grobowcem. Są to z jednej strony 
symbole pamięci żywych o zmarłych, ale z drugiej — za­
spokojenie pragnienia zmarłego, by pozostać w pamięci ży­
wych. Dodatkowym  elem entem  tego „sposobu pam ięci” są 
właśnie z punktu  widzenia żywych epitafia — wszelkie na­
pisy, często wierszowane, a dla u trw alenia  pamięci zmarłego 
wśród żywych — jego fotografia.

Fotografia nagrobna upowszechniła się zwłaszcza w  la­
tach powojennych, kiedy usługi fotograficzne spowszechnia- 
ły, a naw et kiedy stały się elem entem  wręcz nieodzownym 
wszelkich św iąt i uroczystości. Zdjęcia spotyka się obecnie 
na nagrobkach wszelkich typów  — naw et na grobach w 
form ie mogiły z krzyżem, drew nianym  lub metalowym, nie 
mówiąc o grobach kam iennych, lastrikow ych czy na m uro­
w anych grobowcach. Większość fotografii m a kształt elipso­
idalny, zachowujący tradycy jną niegdyś form ę fotografii 
uwieczniających najw ażniejsze m om enty życia, jak  chrzest, 
kom unia czy ślub. Częstotliwość występow ania fotografii n a­
grobnych wskazuje, że dla w ielu ludzi jest to najlepszy 
łącznik ze zmarłym, że za pośrednictw em  tych zdjęć można 
łatw iej nawiązać duchowy kontakt ze zmarłym.

W iersze nagrobne również są w Polsce bardzo rozpow­
szechnione, choć nie jest to ściśle biorąc tw ór ku ltu ry  ludo­
wej. O ile bowiem fotografie spotyka się częściej na cmen­
tarzach wiejskich, o tyle w iersze nagrobne zdarzają się rów ­
nie często na wsi, jak  w mieście.

T radycja w ierszy nagrobnych wywodzi się bezpośrednio z
I poł. XIX  w., a pośrednio od dawniejszej jeszcze tradycji 
szlacheckiej, epigraficznej, przejm ow anej później stopniowo 
przez mieszczaństwo.

W ierszy nagrobnych nie chroni żadne „praw o autorskie” , 
byw ają one często powielane, identycznie lub z niewielkim i 
tylko zmianami, gdy tekst któregoś z nich najlepiej, zdaniem 
żyjącej rodziny, odbija jej żal za zmarłym. Oprócz często 
pisanych na tę  sm utną okoliczność utw orów  własnych, ro ­
dziny korzystają także z dawnych, osiem nasto- i dziew iętna­
stowiecznych utworów, a naw et czasem z „Trenów ” Jana 
Kochanowskiego.

Odwiedzając więc w te  jesienne dni mogiły naszych blis­
kich, przejdźm y alejkam i cm entarzy, zwracając uwagę i na 
ten  aspekt ludzkich okruchów pamięci, na sposób pam iętania 
o kimś, kto odszedł, i na przekazywanie tej pamięci potom ­
nym.

(oprać, na podst. tomu „Polska sztuka ludowa”
nr 1—2, 1986 — ed)

W ybrane wiersze 
nagrobne 
z cmentarzy 
polskich

Powstanę, Panie,
Gdy mnie będziesz budził,
Teraz pozwól spocząć,
Bom się bardzo strudził.

* * *

Mężu i ojcze nasz drogi 
Z Tobą spędziliśmy lata,
Dziś dla nas wszystko w żałobie,
A grób ten milszy od świata.

* * *

Zewsząd śmierć wyziera blada,
Kwiat po kwiecie mrze,
Trudno wskrzeszać to, co pada,
Bóg tak chce.

Prysło złudzeń marne kolo,
Zgasły oczy twe,
Na grób zimny skłońmy czoło —
Bóg tak chce.

* * *

Uniosłeś w  zaświaty 
Czas i urok wiosny 
Nam smutno bez ciebie 
Tyś u Boga radosny.

* * *

Umarli — lecz duchem zostali z nami, 
Trud, znój, miłość dali ze siebie,
Przyjm ich, Panie, w  wieczności bramy, 
A nam wskaż drogę przez nich do Ciebie.

* * *

Bóg widzi 
Czas ucieka 
Wieczność czeka.
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Ze zwyczajów staropolskich

Pognęb 
w rodzinach 
chłopskich

P o g r z e b  w r o d z in ie  ch ło p sk ie j — w sp ó łc z e śn ie

Pogrzeb , to  n a jsm u tn ie jsze  w y d arzen ie  łą ­
czyło się z w ie lom a zw yczajam i, a  w  p ew ­
nych g ru p ach  społecznych p rzem ien ia ło  się 
w  o ry g in a ln e  w idow isko. W szystko zależało  
od u sy tu o w an ia  m a te ria ln eg o  i pozycji spo ­
łecznej rod z in y  zm arłego.

L udność ch łopska  p rzy w iązy w ała  do po­
chów ka znaczną  w agę. W  te s tam en tach  ch łop ­
sk ich  m ożna spo tkać  za lecen ia  co do s p ra ­
w ien ia  „p rzysto jnego  p o g rzeb u '’. N iek tórzy  
p rosili, by  pochow ać ich pod  „b rack ą  cho­
rą g w ią ”, by o d p raw io n e  zostały  stosow ne ce­
rem onie . Z regu ły  ca łe  spo łeczeństw o w ie j­
sk ie  poczuw ało  się do ud z ia łu  w  ty m  akcie.f 
N a pogrzeb  u d a w a ła  się n ieom al ca ła  ludność 
w si, o d p ro w ad za jąc  zm arłego  n a  m iejsce  os­
ta tecznego  spoczynku. Je ś li d roga  b y ła  d a ­
leka, s iad an o  n a  wozy, e w en tu a ln ie  jechano  
konno. N iek tó re  u s ta w y  w ie jsk ie  w y daw ały  
w  sp raw ie  u dz ia łu  ludności w  pogrzeb ie  od­
pow iedn ie  in s tru k c je , np. w  pochodzącym  z 
1639 r. w ilk ie rzu  d la  jed n e j ze w si w a rm iń ­
sk ich  sp o ty k am y  się z n a s tęp u jący m  polece­
n iem :

„G dy gospodarz  albo  gospodyni um rze, k aż ­
dy  gospodarz, jeś li n ie  sam , pow in ien  n a  po» 
g rzeb  posy łać  jed n o  z dom u sw ego, w y jąw szy  
czasu p o w ie trza  m orow ego. K to  n ieposłuszny  
będzie , odłoży do gm in u  5 sz., d. T akże też, 
gdy  dziec ię  gospodarsk ie  um rze, czynić m a 
pod tą  w iną . P rz y  tym , gdzie w ieś bez koś­
cioła, m a  każd y  gospodarz  iść albo  n a  ko­
n ia  w siadłszy , jechać  za u m a rły m  aż do k ie r -  
chow a albo  cm en tarza . G dzie tego n ie  uczy­
n i, m a  odłożyć w in y  I lib rę  w osku  kościo­
łow i” .

P oczucie w spólnoty , k tó ra  łączy ła  ludność 
w ie jsk ą  zn a jdow ało  w y raz  m iędzy  innym i i 
w  m ow ie pogrzebow ej, ja k ą  w yg łaszał jeden  
z pow ażn ie jszych  gospodarzy . P o d k re ś la ł on 
z regu ły  pozy tyw ne cechy  zm arłego, s tw ie r­
dzał, że n ieboszczyk  n ik o m u  n ic  n ie  zaw in ił, 
je ś lib y  je d n a k  k toś m ia ł doń p re ten sje , to 
n ie  w y p ad a  ich pod trzym yw ać  w obec czło­
w iek a  spoczyw ającego w  grobie, w  im ien iu  
k tó reg o  on  w szystk ich  znajom ych, obecnych  
i n ieo b ecn y ch  p rzep rasza . S ta ra n o  się by te ­
go ro d za ju  w ypow iedzi u trzy m an e  by ły  w  
podn iosłym  tonie. M ów ca s ta ra ł się p rzy  tym  
rozrzew nić  słuchaczy.

Z m arłych  chłopów  g rzebano  w  tru m n ach  
zb itych  z desek  lub  też  w ydrążonych  w  pn iu  
d rzew a, b iedaków , żebraków , dz iadków  szp i­
ta lnych , n ęd za rzy  w ie jsk ich  chow ano bez t r u ­
m ien, o w ija jąc  w  całuny.

Z pog rzebem  łączyły  się  różne  w y datk i. 
Je d n y m  z n ich  było op łacen ie  k s ięd za  i s łuż­
by koście lnej, m .in . dzw o n n ik a  i o rgan isty . 
W ydatk i n a  rzecz kościo ła  stan o w iły  ty lko 
część kosztów , znaczn ie  w ięcej bow iem  w y­
daw ano  n a  u rząd zen ie  sty p y  i innych  przy jęć.
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S typy  s ta ra n o  się  u rządzać  n a jw y staw n ie j, 
czasam i zdarza ło  się, że podaw ano  n a  n ich  
n a w e t w ino. W  jed n y m  ze ź róde ł z końca 
X V III w iek u  sp o ty k am y  ośw iadczen ie  ch ło ­
pa, k tó ry  w ylicza, że za  s ty p ę  po ojcu, mszę, 
„ tudzież  w ino, p iw o, g o rza łkę  w y d a łem  zł. 
p. 108”.

D bałość o stypy  w y n ik a ła  z p rad aw n y ch  
zw yczajów  pogrzebow ych, z pogańsk ie j je ­
szcze w ia ry  w  p o śm ie rtn y  żyw ot duszy, k tó ­
r a  opuściła  ciało. W ierzono, że dusza  oddzie­
la  się  w p raw d z ie  od ciała, lecz p ro w ad z i d a l­
szy żyw ot w  m ie jscu  b lisk im , u trzy m u jąc  
k o n ta k t z ży jącym i. W ierzono także , że d u ­
sza zm arłego  m oże zarów no  szkodzić, ja k  i 
pom agać żyw ym . S tąd  w ięc podczas pog rze­
bów  o d p raw ian o  ob rząd k i m a jące  n a  celu  
u b łag an ie  zm arłych , u p roszen ie  ich pom ocy 
i oczyw iście u ch ro n ien ie  od ich ew en tu a ln e j 
zem sty . W  om aw ian y m  o k res ie  w ia ra  ta  m ia ­
ła  ju ż  n ieco  zn ieksz ta łcony  c h a ra k te r, n ie  
w szędzie  p rak ty k o w an o  te  sam e zw yczaje, 
n iem n ie j je d n a k  w  ob rzędach  pogrzebow ych 
tych  czasów  dopa trzyć  się m ożna re lik tó w  
obyczajow ości pogańsk ie j.

Pow szechny  by ł zw yczaj k ład ze n ia  zm a rłe ­
go n a  ław ie  — „grobow ej desce-’, co m iało  
zapew n ić  jego duszy  spokój. W  n iek tó ry ch  
okolicach  u b ie ran o  nieboszczyka, po czym  
w okół n iego  zb ie ra li s ię  k rew n i i p rzy jac ie ­
le i p rz e p ija ją c  doń p iw em  lu b  g o rza łką  p y ­
ta li: „ćzem użeś u m a r ł? ”. W  te j n ie sam o w i­
te j rozm ow ie p rzekonyw ano  zm arłego , że m ia ł 
przecież dom , żonę, dzieci, in w e n ta rz  i po 
w yliczen iu  każdej osoby czy p rzed m io tu  p o ­
w ta rz a n o : „czem użeś u m a r ł? ” Je ś li zm arłą  
b y ła  kob ie ta , w k ład an o  je j w  rękę  ig łę  i 
n ici, jeś li m ężczyzna, n a rzęd z ia  k tó ry m i p o ­
słu g iw ał się za życia. Z m arły m  k ładziono  do 
u s t p ien iążk i, a  n a  g robach  sk ład an o  chleb, 
m ięso, piw o, m onety  — to w szytko  stanow ić 
m iało  zao p a trzen ie  n a  „po zaśw ia to w ą” d ro ­
gę. Z p rad aw n y ch  czasów  pozostały  tak że  la ­
m en ty  żałobne, k tó re  p rzy b ie ra ły  w  ów czes­
n ym  czasie fo rm ę pieśni.

Po pogrzeb ie  u rządzano  u roczyste  p rzy jęc ie  
czyli stypę. P an o w a ł zw yczaj, że n a  styp ie  
śp iew ano  daw n e  p ieśn i. P rzy k ład em  m oże 
tu  być p o p u la rn a  p ieśń  o M aćku, k tó ry  u m arł 
i leży n a  desce, lecz gdyby  m u  zagrano , to 
za tańczy łby  jeszcze. W  czasie stypy  cały 
czas p ito  n a  cześć zm arłego  i rzucano  pod 
stó ł kąsk i z k ażde j p o traw y . Po b iesiadzie  
d o k ładn ie  w y m ia tan o  izbę i w yrzucano  w szy­
s tk ie  odpadki. B iesiady  p o w ta rzan o  jeszcze 
przez  pew ien  czas co k ilk a  dn i. S typam i i 
b ie s iad am i s ta ra n o  z jednać  sobie duszę z m a r­
łego i zapew nić  je j życzliw ość. Je ś li chodzi
o s ty p ę  d n a s tę p u ją c e  po n ie j dalsze poczę­
stu n k i w ierzono, że pożyw ia się n a  n ich  n ie  
ty lko  dusza  zm arłego , lecz tak że  dusze tych

biedaków , k tó ry m  rodz iny  n ie  były  w  s ta ­
n ie  zapew nić  odpow iedniego  p rzy jęc ia . O dk ła­
dano  w ięc k ą sk i d la  n iezn an y ch  „dusz”, a  
po n ad to  sp raszano  na . sty p y  różnych  b ie d a ­
ków , k tó rych  uroczyście goszczono.

L udność  chłopska, o ile oczyw iście p ozw a­
la ły  n a  to  w a ru n k i czciła p am ięć  zm arłych  
z w ie lk ą  sk ru p u la tn o śc ią . D niem , w  k tó ry m  
szczególnie p am ię tan o  o tych, k tó rzy  odeszli, 
by ły  Z aduszk i. O dw iedzano  w ów czas tłu m n ie  
g roby  i d aw ano  su te  ja łm u żn y  dziadom , p ro ­
sząc ich , by  m odlili s ię  za  dusze zm arłych . 
Jeże li było  kogoś stać , w y p raw ia ł n a w e t p o ­
częstunek  d la  ubogich  (nazyw ano go „o b ia ­
dem  ża łobnym ”). W  jed n y ch  okolicach b a r ­
dziej p rzes trzeg an o  daw n e  zw yczaje, w  in ­
nych m n ie j. Je ś li chodzi np. o P od lasie , to 
w iadom o, że jeszcze w  połow ie X V III w iek u  
ch łopi zap rasza li n a  „ob iady  żałobne” n ę ­
dzarzy  i d arzy li ich h o jn y m i ja łm użnam i, 
p rosząc  jedynie , by  m odlili s ię  za dusze 
zm arłych .

L ud  w ie jsk i w ierzy ł, iż w śró d  nocy p o ­
p rzed za jące j dzień  Z aduszny  p o w sta je  w  koś­
ciele w ie lk a  jasność  i w szystk ie  duszyczki 
m o d lą  się p rzed  w ie lk im  o łtarzem . C hw ila  
ta  m ia ła  być o sam ej północy, po czym  k a ż ­
d a  duszyczka p rzy b y w ała  do sw ej rodziny  
w  dom ow e progi.

N astró j d n ia  Z adusznego o d d a ją  p rzys ło ­
w ia:

Dzień Zaduszny, byw a pluśny,"
Niebo płacze, ludzie płaczą, 
a ubogich chlebem  raczą,
Rozdając jałm użnę,
Za duszyczki różne.

W szyscy św ięci, śn ieg się kręci,
A  w  Zaduszki pada deszcz jak ze strużki.

Choć pam ięć  o zm arłych  p rzo d k ach  zacho­
w y w ała  się  w  ro dz inach  ch łopsk ich  dość d łu ­
go, g roby  ich  b lisk ich  u legały  szybk iem u 
zniszczeniu . C hłopów  chow ano n a  cm en ta ­
rzach  koło kościołów , a  m ie jsce  ich w iecz­
nego spoczynku często p rzekopyw ano  n a  g ro ­
by d la  n astęp n y ch  zm arłych . N a cm en ta rzach  
odbyw ały  się ro zm a ite  u roczystości, m .in. 
k ie rm asze  i odpusty . S iłą  rzeczy groby  ch łop­
sk ie  u legały  w ięc szybkiej d ew astac ji, a  m ie j­
sca w  podziem iach  kościołów  za rezerw o w an e  
były  w yłączn ie  d la  sz lach ty  i bogatych  m iesz­
czan.

Oprać. EWA STOMAL
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P O E T E S S A
Specyficzna sy tu a c ja  G d ań sk a  spow odow a­

ła, że w  ty m  m ieśc ie  p o w staw a ła  p oez ja  w  
trzech  językach  — w  łacin ie , po lsk im  i n ie ­
m ieckim . H um an izm  i b a ro k  p re fe ro w a ły  
poezję, w iek  X V III zw iasto w a ł n a to m ia s t 
stopniow y, pow olny  u p ad ek  g dańsk ie j poezji.

M iędzy św ie tnym i p o e tam i p ie rw sze j p o ­
łow y X V III w iek u  zab ły sn ę ła  uczonością i 
ta le n te m  d ram a ty czn y m  L u d w ik a  A delgunda  
W ik to ria  G ottsched , z dom u K ulm us, pocho­
dząca z rodz iny  lek a rsk ie j. J a n  Je rz y  K u l­
m us, lek a rz  n ad w o rn y  A u g u sta  I I  M ocnego, 
w yw odził się  z W rocław ia . W 1704 ro k u  osie­
dlił s ię  w  G d ań sk u  i w  m a ju  tego ro k u  
poślub ił có rkę ław n ik a , R eginę K onkord ię  
T essin . M ija ły  la ta , a K u lm usow ie  n ie  m ogli 
doczekać się  po tom stw a . Po k ilk u  la ta ch  o- 
czek iw ań , w  1709 ro k u  p rzyszed ł n a  św ia t 
up rag n io n y  syn, J a n  E rnest. I w ów czas dał
0 sob ie  znać zły  los.

R ok  1709 okazał się  zgubny  d la  G d ań sk a
1 rod z in y  K ulm usa . W ybuch ła  w ie lk a  zaraza, 
ludzie  m asow o ginęli, p a n ik a  w  m ieście  n ie  
m ia ła  rów nej sobie. D om u K u lm usów  n ie  
o m iną ł w ie lk i cios. R eg in a  K o n k o rd ia  p ad ła  
o f ia rą  za razy  d żad n e  zab ieg i an i u s iln e  s ta ­
ra n ia  m ęża n ie  by ły  w  s tan ie  u trzy m ać  je j 
p rzy  życiu. Z rozpaczony  K ulm us, p ó łp rzy to m ­
ny  po śm ierc i m łodej żony, d rżący  o bezp ie­
czeństw o m aleńk iego  synka, u c iek ł z m iasta  
w  czasie n a s ile n ia  ep idem ii. M iasto  n ie  m og­
ło m u tego  długi czas w ybaczyć i w płynęło  
to n a  zach w ian ie  jego pozycji zaw odow ej.

Sam o tny  m ężczyzna z m a ły m  dzieck iem  n ie  
m ia ł ła tw ego  życia  i K u lm us p om yśla ł o p o ­
w tó rn y m  m ałżeństw ie , chociaż ża l po u t r a ­
cie p ie rw sze j m ałżonk i n a d a l n ie  słab ł. W y­
b ra n k ą  le k a rz a  b y ła  D oro ta  K a ta rz y n a  
Schw enk. D ruga  p an i K ulm us, n ie śm ia ła  i 
sk ro m n a , słabow ita , w raż liw a , z p ew n ą  o b a ­
w ą  w esz ła  jako  p an i dom u do do sta tn io  
u rządzonego  m ieszkan ia , em anu jącego  osobo­
w ością  R eginy  K o nkord ii. O kaza ła  jed n ak  
sporo  en e rg ii i d z ie ln ie  z a b ra ła  się do p ro ­
w ad zen ia  dom u i w ych o w y w an ia  pasie rb a . 
N ie p rz e ja w ia ła  zdolności arty stycznych , ja k  
je j poprzedn iczka , n a to m ia s t lu b iła  bardzo  
poezje  i czy tyw ała  je  m ężow i. In te re so w a ła  
się te a tre m  i te  je j in k lin ac je  do poezji 
i te a tru  zaow ocow ały  w  n as tęp n y m  poko le­
n iu . D oro ta  K a ta rz y n a  zosta ła  m a tk ą  znanej 
poetk i i tłum aczk i. L u d w ik i A delgundy  W ik­
to rii, u rodzonej 13 k w ie tn ia  1713 roku , n a ­
zyw anej L uizą.

T a  có rk a  p rzy n io s ła  rodzicom  w ie le  sa ty s­
fak c ji i o k ry ła  ich  nazw isko  chw ałą , z ap i­
su jąc  się zło tym i lite ra m i w  h is to rii g d a ń ­
sk ie j li te ra tu ry . O bdarzona  d użą  in te lig en c ją , 
od d z iec iń stw a  p rzy s łu ch iw a ła  się  m atce, 
czy ta jące j poezje  i u ję ta  ich  m elody jnością  
re cy to w a ła  za n ią  ry m o w an e  stro fy .

In te le k tu a ln a  a tm o sfe ra  p a n u ją c a  w  dom u, 
bogaty  k sięgozb ió r o jca  i ch łonny , doc iek li­
w y  um ysł zd e te rm in o w ały  przyszłość K u l- 
m usów ny . P o e ty ck a  n a tu r a  łak n ę ła  n iezw y ­
kłości i u siln ie  p ra g n ę ła  w sp iąć  się  n a  szczy­
ty  P a rn a su . E d u k ac ję  o trzy m a ła  s ta ra n n ą . R o­
dzice zapew n ili je j w y b itn y ch  nauczycieli z 
różnych  dziedzin  w iedzy, to też  n a le ż a ła  do 
n a jb a rd z ie j w ykszta łconych  p an ien  w  m ieś­
cie. H um an is tyczne  za in te re so w an ia  sk oncen ­
tro w a ły  ją  n a  poezji i d ram acie . R ozczyty­
w a ła  się  w  li te ra tu rz e  fran cu sk ie j, w łosk ie j 
i w ie lk im  k u ltem  d a rzy ła  M oliera , s ta ją c  się 
jego  w ie lb ic ie lk ą  i tłum aczką.

L u iza  A d e lag u n d a  b y ła  p o p u la rn ą  p ostac ią  
w  m ieście. W  gdańsk ich  sa lonach  k rąży ły  w  
rękop isach  je j w ie rsze  i tłu m aczen ia  z u tw o ­
rów  fran cu sk ich . Im ię  je j było n a  u stach  
w szystk ich  i każdy  gdańszczan in , ceniący 
l i te ra tu rę , uw aża ł z a  zaszczyt znajom ość z 
n ią . J a n  K u lm u s w p ro w ad z ił có rk ę  w  szero ­
k i k rą g  znajom ych  i pyszn ił się je j o siąg n ię ­
ciam i.

L u iza  A d elg u n d a  n ie  ty lko  p isa ła  w iersze. 
L u b iła  m uzykę i często b ra ła  do ręk i lu tn ię . 
C zy ta ła  też d zie ła  o tem aty ce  m o ra ln o -filo - 
zoficznej lekcew ażąc  ro m an se  i jeś li n aw et 
je  tłu m aczy ła  n a  język  n iem ieck i, to  an o n i­
mow o. W  elegiach, k tó re  p o w staw a ły  z rac ji 
u roczystości rodz in n y ch ; w y k azy w ała  z n a jo ­
m ość m ito log ii i h is to rii. P oez je  je j n ie  by ­
ły  w p raw d z ie  w ysokiego  lo tu , a le  odznaczały  
się  s ta ra n n y m  rym ow aniem .

W  ty m  czasie w  L ip sk u  dz ia ła ł filozof, f i ­
lolog i poeta , J a n  K rzyszto f G ottsched , k tó ry  
p ia s to w a ł godność sen io ra  to w arzy s tw a  poe­
tycznego. Z e tk n ą ł się on z u tw o ram i L uizy  
A delgundy  i czy ta ł „zachw y tem  uduchow ione 
p ie śn i” . N ap isa ł lis t do m łodz iu tk ie j poetk i 
w  1727 roku , k ied y  L u iza  A delgunda  liczyła  
za ledw ie  cz te rnaśc ie  la t. K o resp o n d en c ja  o- 
żyw ia ła  się coraz b a rd z ie j, m iędzy  G dańsk iem  
a L ip sk iem  lis ty  k rąży ły  szybko. J a n  K rzy ­
sztof n ie  m ia ł słów  zach w y tu  d la  zdolności 
dziew czyny i u d e rza ł w  n u tk ę  sen ty m en ta ln ą . 
..Ja k a  szkoda  — p isa ł w  1727 ro k u  w  p aź­
d z ie rn ik u  — że je s te m  ta k  daleko  od G d ań ­
sk a” . N astęp n e  listy , go rę tsze  i częstsze, były  
o fic ja lnym i ośw iadczynam i. D w a la ta  trw a ła  
p ło m ien n a  w y m ian a  m yśli n a  odległość. Nic 
w ięc dziw nego, że L u iza  A d elg u n d a  zakocha­
ła  się  w  G ottschedzie , k tó ry  ta k  p ięk n ie  w y­
chw ala ł je j cnoty, zdolności i p iękność, n igdy  
je j n ie  w idząc.

W  1729 roku , w  d rodze  p o w ro tn e j z K ró ­
lew ca  do L ipska. G o ttsched  za trzy m a ł się 
w  G dańsku . W  dom u K u lm usów  pow itano  
go b a rd zo  uroczyście i serdeczn ie . W tedy  po 
raz  p ie rw szy  zobaczył poetkę, k tó re j już 
znacznie  w cześn iej zdąży ł w yznać k o resp o n ­
dency jn ie  m iłosne zapały . D w udziestodzie-

w ięcio le tn i uczony, o w y k w in tn y ch  m a n ie ­
rach , od razu  p o d b ił serce szesnasto le tn ie j 
dziew czyny, p a trzące j n a  n iego z podziw em  
i n iedow ierzan iem , że u z n a n a  w ielkość w  
św iecie  l i te ra tu ry  spog ląda  <na sk rom ne 
dziew czę z G dańska.

L u iza  A delgunda  do ko ń ca  życia n ie  za ­
p o m n ia ła  dn ia , w  k tó ry m  u jrz a ła  sw ego 
przyszłego m ęża. W ieczorem , n a  koncerc ie  w  
dom u K ulm usów , ogłoszono zgrom adzonym  
gościom  zaręczyny  m łodej p ary . L u iza  A del­
gunda, w  b łęk itn e j k ryno lin ie , z pe re łk am i 
n a  szyi, z a g ra ła  k a n ta tę  w łasn e j kom pozy­
cji. To by ł n a jw sp an ia lsz y  w ieczór w  je j 
życiu, późn iej n ie  m ia ła  ju ż  ta k  doniosłych 
przeżyć. Zaczęły się sm utne , szare  dni. N a- 
rzeczeństw o  trw a ło  d ług ich  sześć la t. S ta ry  
K u lm us zn a jd o w a ł się w  tru d n e j sy tu ac ji 
f in an so w ej i n ie  m ógł n a leży c ie  w yposażyć 
córki. G o ttsched  też n ie  m ia ł dosta tecznych  
śro d k ó w  n a  założenie  rodziny. N arzeczeń- 
stw o  n a  odległość rzucało  cień  sm u tk u  n a  
m łodą  dziew czynę. W  dom u n ie  było w esoło. 
O jciec cho row ał i zm arł w  1731 roku , w  trz y  
la ta  późn iej odeszła  n a  zaw sze m atk a . A le 
narzeczony , k tó ry  zosta ł p ro feso rem , n ie  za ­
p o m n ia ł i p rzy jech a ł do G dańska , aby  ją  
poślub ić . W k w ie tn iu  173-5 ro k u  w  kościele 
św . J a n a  odbył się  ich sk ro m n y  ślub. R o­
dzice p a n n y  m łodej już n ie  żyli. L u iza  A del­
g u n d a  p rzen io sła  się  do L ipska.

M ałżeństw o  n ie  u k ład a ło  się szczęśliw ie. 
Żyli ze sobą w p raw d z ie  dw adzieśc ia  osiem  
la t, lecz n ie  n a w ią z a ła  się m iędzy  m ałżon ­
k am i an i se rd eczn a  n ić  p rzy jaźn i, an i czu ­
łość w za jem na , n a  co zanosiło  się  w  p o czą t­
kow ej faz ie  ko resp o n d en y jn e j znajom ości. 
L u iza  A delgunda  po m ag ał m ężow i w  pracy , 
z b ie ra ła  m a te ria ły , tłu m aczy ła  je  i p rzep isy ­
w ała . Ż ycie je j pozbaw ione było rozryw ek , 
m ało  podróżow ała , n ie  m ia ła  w  L ip sku  p rzy ­
jació ł. Pociechę, jakżeż  słabą, zn a jd o w a ła  w  
w ierszach , k tó re  je d n a k  n ie  odsłan ia ły  je j 
p raw d z iw e j n a tu ry , n ie  u zew n ę trzn ia ły  p rz e ­
żyć i odczuć, w  m yśl zasady, że po e ta  m usi 
m ieć w yobraźn ię ,. lecz w yrażać  pow in ien  to, 
czego n ie  p rzeżyw a. S tąd  m ało  w  je j s tro ­
fach  zw ierzeń , a lu z ji i osobistych  re flek sji. 
Po śm ierc i żony G ottsched  pub liczn ie  chw alił 
za le ty  zm arłe j, o p u b likow ał je j w ie rsze  oraz 
k a n ta tę . Po trzech  la tach  w  w iek u  sześćdzie­
sięc iu  p ięc iu  la t ożenił się  z d z iew ię tn as to ­
le tn ią  dziew czyną.

Z b ieg iem  la t  poszły w  n iep am ięć  w iersze  
L uizy  A delgundy . T rw alsze  okazały  się t łu ­
m aczenia , szczególnie u tw o ry  M oliera , t r a f ­
n ie  odda jące  m yśli i in te n c je  au to ra .

W  L ipsku  spoczyw a sm u tn a  g d ańska  p oe- 
tessa. n iegdyś u rocze dziew czę w  b łęk itn e j 
k ry n o lin ie , g ra ją c e  n a  lu tn i i w p a trzo n e  
u fn y m  w zrok iem  w  m łodego J a n a  K rzyszto ­
fa, w  dzień  jego  poznan ia , siedzącego pod  
p o rtre te m  p ięk n e j n iew ia s ty  o zagadkow ym  
uśm iechu , p a trzące j w yn iośle  znad  k o m in k a  
n a  salon , w  k tó ry m  k o n ce rto w a ła  p rzed  
laty .

GABRIELA DANIELEWICZ
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KAROL HUBERT ROSTWOROWSKI
W przyszym roku minie pięćdzie­

siąt lat od śmierci wybitnego drama­
turga i poety, autora sztuk o proble­
matyce moralnej ujętej w  duchu ka­
tolicyzmu, Karola Huberta Rostwo­
rowskiego. Ten wybitny twórca, się­
gający w swym dziele do najgłęb­
szych zagadek duszy ludzkiej, prze­
mawiający do dziś poprzez ekspresję 
takich dramatów jak: „Judasz z Ka- 
riothu”, „Kaligula”, „Niespodzianka”, 
„Przeprowadzka”, „U m ety” i wiele 
innych, był niezrównanym wyrazi­
cielem niepokoju moralnego, niepo­
koju, który towarzyszył człowiekowi 
nieomal od zarania jego dziejów.

R ostw orow sk i u m ia ł p rzem aw iać  do serc  
ludzk ich  ja k  żad en  in n y  poeta  w  o k re ­
sie dw udziesto lec ia  1918—1938. S ugestyw ­
n ą  s iłę  jego  słow a n ie jed n o k ro tn ie  po ró w ­
n u je  s ię  z po tężn ą  p o ez ją  M ickiew icza, z 
d ram a ty czn ą  d y n am ik ą  N o rw id a  i z m elo ­
d y jn ą  ry tm ik ą  poem atów  W yspiańskiego. 
Z N orw idem  łączy R ostw orow sk iego  duch 
p raw dziw ego  kato licyzm u  i g łębok ie j r e ­
lig ijności, k tó ra  u z e w n ę trzn ia  się  w  p rz e ­
ra b ia n iu  n a  sposób now oczesny  n ie śm ie r­
te lnych  m otyw ów  m isty k i i e tyk i ch rześ­
c ijań sk ie j. C zy ta jąc  jego d z ie ła  z au w a­
żam y u R ostw orow sk iego  dążność do po d ­
c iągn ięc ia  do w yżyn sz tu k i n a jzw yk le jsze j 
p rozy  życia, m otyw  k aznodz ie jsk ie j m isji, 
do k tó re j zo sta ł pow o łany  n a  tle  zm a te ­
ria lizo w an e j nędzy  rzeczyw istości. Ju ż  
p ie rw sze  p ró b y  li te ra c k ie : „T a n d e ta ” — 
1901 r., a  zw łaszcza zeb ran e  „P ró b y  z 
k ra m u  życia  codziennego” zapow iada ły  
szerok i um ysł o raz  sk łonność m łodego 
p isa rza  do u jm o w a n ia  zag ad n ień  pod  k ą ­
tem  ogólnoludzkim . Ju ż  te  p ie rw sze  o b ra z ­
ki w sk azu ją  n a  su ro w ą  i k ry ty czn ą  m yśl 
au to ra , k tó ry  c ie rp i n a d  p o n iew ie rk ą  zw ie­
rz ą t  i z iro n ią  spo g ląd a  n a  p łyciznę  d u ­
chow ą ludzi. T en m łodzieńczy  s to sunek  
R ostw orow skiego  do życia i do ludzi, n a ­
cechow any  zm ysłem  g łębokiej sp ra w ie d li­
wości społecznej w idz im y  ró w n ież  i w  
do jrza łych  la tach  poety , k ied y  to  ca ła  je ­
go filozofia  u leg ła  g ru n to w n em u  p rzem y ­
ślen iu  i znacznem u pogłęb ien iu .

P o w ażn a  p ra c a  n ad  sam ym  sobą i w y­
m ag an ia  a rty styczne j p ro s to ty , ja k ie  s ta ­
w ia ł sw em u  ta len to w i, p rzyczyn iły  się w  
dużej m ierze  do tego, że d ro b n a  zrazu  
is k ra  d ram atycznego  gen iuszu  ro zd m u ch a ­
n a  zo sta ła  do w ielkości i siły  o lb rzy m ie­
go p ło m ien ia  ro zśw ie tla jąceg o  now ym  b la s ­
k iem  najg łębsze , p a s jo n u jące  po e tę  p ro ­
b lem y życia. W ro zw iązy w an iu  ludzk ich  
w a lk  w ew n ę trzn y ch  o kaza ł się  R ostw o­
row sk i n ie  zim nym  in te lek tu a lis tą , a le  po ­
e tą  serca , szu k a jący m  i z n a jd u ją c y m  w  g łę ­
bi ludzk iego  uczucia  n a jp ew n ie jszy  p ion 
m oralny , o sto ję  i op a rc ie  w  życiu i n ie za ­
w odny, s ta m tą d  idący, głos sum ien ia . A le 
w łaśc iw ie  dop iero  u k azan ie  się n a  scenie 
w  ro k u  1913 „ Ju d asza  z K a rio th u ” p rzy ­
nosi R ostw orow sk iem u  o lb rzym i sukces, 
rozgłos i sław ę, dop iero  w ów czas p a trząc  
n a  n a jw ięk szy  d ra m a t ludzk ie j duszy  p u b -

poeta
liczność s tan ę ła  o lśn iona p rzed  tym  w sp a ­
n ia ły m  dow odem  olbrzym iego  ta le n tu  d ra ­
m atycznego w span ia łego  poety  serca. R os­
tw orow sk i w  ty m  d ram ac ie  w ykaza ł n ie ­
zw ykłe w yczucie sz tuk i te a tra ln e j, in tro -  
sp ek c ję  a rty s ty c z n ą  i ak to rsk ą , śm iałość 
i ta k t  w  p o trak to w an iu  n iebezp iecznego  
te m a tu  re lig ijnego . O kazał się d ra m a tu r ­
g iem  m ia ry  eu ro p e jsk ie j, m is trzem  słow a 
i psychologii lu d zk ie j duszy. W ydany  w  
cz te ry  la ta  późn iej „K a ju s C ezar K a lig u ­
la ” (\917) w y k aza ł dalsze pog łęb ien ie  ta ­
le n tu  i w y o strzen ia  n e rw u  scenicznego. A 
je d n a k  „ z d ra jca  C h ry stu sa  i p o tw ó r ro z ­
szala ły  n a  tro n ie  c eza ra” n ie  m a ją  w  o- 
czach po e ty  n ic  z dem onizm u, ja k im  le ­
gendy  w ieków  otoczyły te  d w a  im iona : 
Ju d a sz a  i K a lig u li. N a oba d ra m a ty  „ Ju ­
d asza” i „K alig u lę” sp o jrza ł a u to r  w  ten  
sam  sposób, a  m ianow ic ie  p rzed s taw ił ich 
obu od  s tro n y  n a d e r  lu dzk ie j, a  w ięc b a r ­
dzo u łom nej, zaw sze p o d a tn e j n a  n a jw ię k ­
sze zło, n a  g rzech  i u padek . I Judasz , i 
K a lig u la  to  w  oczach a u to ra -p o e ty  ty lko  
ludzie , m uszą  w ięc dzia łać  ja k  ludzie  i 
n ie  m a  co od n ich  oczekiw ać n iezw y k ­
łych gestów  czy o b jaw ów  p onad ludzk ich . 
H iste ry czn y  nędzny  k ra m a rz  z K a fa rn au m , 
o lśn iony  chw ilow o boską  n a u k ą  C h ry stu ­
sa  idzie  zrazu  za  M istrzem  z N azare tu , 
a le  n ie  u m ie  Go naślad o w ać  tr a k tu je  
słow a C h ry s tu sa  aż n ad to  m a te ria lis ty cz - 
n ie , po kup iecku , żąd a  cudów  i n ag rody  
ju ż  tu ta j ,  n a  ziem i, za życia, a zaw iedzio ­
ny  w ije  się ja k  w ąż, p e łza  po ziem i, 
w reszcie  za ła m u je  się  i p a d a  pod  ciosem  
w łasn e j zd rady , p o p e łn ia jąc  zb rodn ię  n a j ­
w iększą, ja k ą  człow iek popełn ić  może, n ie  
u fa ją c  m iło s ie rdz iu  B ożem u: n ie  ża łu jąc  
i n ie  p o k u tu jąc  za  w in ę  g in ie  śm ie rc ią  
sam obójczą sam ow oln ie  sk azu jąc  się n a  
w ieczne po tęp ien ie  i m ęki. P odobn ie  i K a ­
lig u la  w yszed ł spod rę k i a u to ra  jak o  typ 
n a  w skroś ludzk i, o ludzk ich , n a jp o d le j-  
szych cechach  ch a ra k te ru , grzeszny  i u -  
podlony, człow iek  jak ich  w  życiu w ie lu
— p raw d z iw y !

W  in te rp re ta c ji  a u to ra  K a lig u la  w zb u ­
dza  w spółczucie  i litość w śró d  w idzów  
te a tra ln y c h  i czy te ln ików , a  n ie  ob rzy ­
dzen ie  i w zgardę , to też  w  polem ice, ja ­
k a  p o w sta ła  w okół te j postaci R ostw orow ­
sk i n ap is a ł: „K aligu li b y n a jm n ie j n ie  b ro ­
n ię  ta k  sam o ja k  n ie  b ro n iłem  Ju d asza . 
Że K alig u la  je s t n iek tó ry m  ludziom  sy m ­
p a tyczny  — to n ie  m o ja  w ina . Że n ad  
K a lig u lą  w iększość się l i tu je  — to m o ja  
ch luba . Bo litości n ie  trz e b a  um ieszczać 
tam , gdzie duch  spokojny , a um ysł n a  
s tra ży  godności lu dzk ie j, a le  tam , gdzie 
b ra k  życiow ego d ogm atu  k rw ią  serdeczną  
m ózg zalew a, a  m ózgiem  serce  ozięb ia” . 
W  słow ach  tych  bez w ą tp ie n ia  n a jlep ie j 
w y rażo n a  zosta ła  id ea  p rzew o d n ia  ch rześ­
c ijań sk ich  d ra m a tó w  R ostw orow skiego  i 
jego  w sp a n ia ła  sz tu k a  k re ś le n ia  c h a ra k te ­
rów  ludzkich .

serca
P e łn ię  a rty styczne j g rozy o siągnął R os­

tw o ro w sk i w  „M iło sie rdz iu” (1920), w  k tó ­
ry m  m ożna zauw ażyć ja k  gdyby  n a d m ia r  
p ie rw ia s tk a  filozoficznego i d ia lek ty czn e­
go m istycyzm u. U tw ó r to  bard zo  zn am ien ­
n y  d la  tw órczości R ostw orow skiego . T e­
m a t re lig ijn y : m ęk a  ukrzyżow anego  C h ry ­
stusa , m ęk a  p o w ta rz a ją c a  się bez p rz e r ­
w y  od b lisko  dw óch tysięcy  la t. W zgardzo­
n e  przez  w spółczesne n a ro d y  o k ru c ień ­
stw o  zad an e  C hrystusow i b iczow ane i 
c ie rn iem  ran io n e  przez  w iek i M iłosierdzie  
Boże. R ozpusta  m o ra ln a  i ludzk i egoizm  
k rzy żu ją  to  C h rystu sow e M iło sie rdz ie  ty ­
s iąck ro tn ie  w  oschłych i n ie ludzk ich  s e r ­
cach w yznaw ców  Jezu sa . T rag ed ia  G ol­
goty  sp rzed  dw u d ziestu  w ieków  p o w ta rza  
się  n ieu s tan n ie , codziennie! — oto zasa­
dn icza  m yśl tego w sp an ia łeg o  p o e ty -d ra -  
m a tu rg a , w strząsa jąceg o  su m ien iam i lu d z ­
k ic h  se rc  i dusz. O to  o b raz  w spó łczes­
nego św ia ta .

Po o lb rzym ich  w ysiłkach  arty stycznych  
i po fa li ogrom nego d ynam izm u  re lig ij­
nego, po „S trasznych  dziec iach” (1921) po 
„Z m artw y ch w stan iu ” (1923) i po „A n ty ­
ch ryśc ie” (1923), R ostw o ro w sk i p rzeszed ł 
do n a tu ra lis ty c z n e j fo rm y  d ra m a tu  w  
„N iespodziance”, n ag rodzone j n a  k r a ­
kow sk im  k o n k u rs ie  jak o  I część t r y ­
logii. „N iesp o d z ian k a” je s t  obok „ Ju d a sz a ” 
n iew ą tp liw ie  n a jg łęb szy m  d ram atem , w  
k tó ry m  p o e ta  od tw orzy ł w s trz ą sa ją c ą  o t­
ch łań  c ie rp ien ia  ludzk iego  w yw ołanego  
w a lk ą  in s tynk tów , żądz i nam iętności. Szy- 
ba łow ie, m o rd u jący  w ęd ro w ca  z A m eryk i 
w  chęci z rab o w an ia  m u  do larów , a  n ie  
w iedzący, że m o rd u ją  w łasnego  syna, są  
bardzo  p ry m ity w n y m , a le  bardzo  w ym ow ­
n y m  o b razem  chciw ości, w iodące j do 
zbrodni.

Z biór w ierszy , w y d an y  w  ro k u  1932 
za ty tu ło w an y  „Z ygzak i” i „C zerw ony 
m a rsz ” o raz  k om ed ia  o ju b ileu szu  L u d w ik a  
Solskiego, znakom itego  o d tw órcy  ró l w  
d ra m a ta c h  R ostw orow skiego , zam y k a ją  tą  
b o g a tą  i g łęboką  tw órczość. Is to tn ą  częś­
c ią  psychicznej s t ru k tu ry  tego w ybitnego  
d ra m a tu rg a  było g łębok ie  ludzk ie  uczu­
cie, dobroć se rca  czułego n a  ludzk i ból 
i c ierp ien ie , se rca  w ypełn ionego  m iłością  
d la  ludzi, tego serca , k tó re  było d lań  za­
w sze ź ró d łem  rozum u. K ończąc ten  k ró ­
tk i szkic o tw órczości K . H. R ostw o­
row sk iego  tru d n o  oprzeć się chęci zacy­
to w an ia  s łów  po e ty  n ap isan y ch  po p re ­
m ierze  „K a lig u li” i do sadn ie  m alu jących  
k o n sek w en tn ą  do o s ta tn ich  chw il życia 
ideow ą i d uchow ą p o staw ę  p is a rz a : „W 
sztuce m oje j osobą d ra m a tu  je s t e ty k a  
ch rześc ijań sk a , k tó re j to  dzieje, o ile  ży­
c ia  i s ił m i starczy , w  cyklu  d ram a tó w  
zam knąć  p ra g n ę ” .

ANTONI KACZMAREK
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lom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Listopadowa
kołysanka

Za oknem — listopad 
wygląda zza mgły, 
postrącał z drzew liście, 
z chłodu cały drży...

W iatr posm utniał na gałęzi, 
próżno zagrać chce;
Chucha tylko w puch gołębi, 
zwiędłe liście rwie...

Noc się już okryła 
ciepłą kołdrą z chm ury 
sploty deszczu rozpuściła 
jak stalowe sznury...

A w pokoju, na stoliczku, 
lam pka m ała migotliwie 
znaki daje ci, Króliczku, 
ciepło i życzliwie...

Znaki daje ci, kruszynko, 
że — gdy płonie jasno — 
czas najw yższy już, dziecinko, 
żeby szybko zasnąć...

Śpi już smacznie 
w swojej szparce 
m ały krasnoludek, 
śpi lśniący kasztanek 
i z żołędzi ludek...

Śpią misie i lale, 
naw et w iatr już śpi... 
Św iatła w krąg pogasły... 
Zaśnij już i Ty...

E. LORENC

(8)

— M ożesz zd jąć  ju ż  płaszcz. 
B lask  księżyca n ie  zaszkodzi ci 
u  m nie. W idzę, że  J a ru c h a  d o b ­
rze  cię zabezp ieczy ła  n a  drogę. 
W ejdźm y do p a ła c u  — p o w ie ­
dzia ł książę.

W  p a ła c u  w szystko  m ien iło  się 
od s reb ra , b ry la n tó w  i szafirów . 
N a k ry sz ta łow ych  s to łach  sta ły  
a la b a s tro w e  w azony  z b łęk itn y m i 
różam i. M eb le zaś by ły  b iałe .

— Ja k ż e  tu  p iękn ie , k siążę: 
Tylko ta k  dziw nie  chłodno, d la ­
czego? — za s ta n a w ia ła  się M al- 
w ina.

—  M asz rac ję , ja  też  czu ję  te ­
raz  chłód. K iedy  tu  się z jaw iłaś,

poczułem  dopiero  chłód, czego 
p rzed tem  n ie  dostrzegałem . W  m o­
im  p a łac u  b ra k  je s t bow iem  ko ­
biecego se rca  i w d zięk u  — od­
p ow iedz ia ł w ład ca  P ó łnocnej 
G w iazdy.

M alw in a  w y ję ła  różow y k o ra lik  
i p o d a ła  go księciu . N astępn ie  
w yciągnę ła  sk rzę tn ie  u k ry ty  w  
sukn i k w ia t c h a b ru  i w łożyła 
do w azonu.
Z ap łonęły  w  pa łacu  różow e św ia ­
tła , z ab rzm ia ła  m uzyka. P iękny  
w alc  ud e rzy ł ca łą  g am ą tonów  o 
k ry sz ta ło w e  śc iany  sal, a  k w ia t 
c h a b ru  rósł, ró s ł w  w azonie , aż 
s ta ł się  ta k  duży, że p rzy p o m i­
n a ł w ie lk i, s trz ęp ia s ty  b łęk itny  
paraso l.

Z a tańczy ł Ja sn y  K siążę  czarow - 
nego w a lca  z M alw iną. R ozdzw o­
n iły  się b ry la n ty  i d iam en ty  b łę ­
k itnych  róż.

C ieplej i w esele j z rob iło  się 
w  pa łacu  księcia . W  ta ń c u  — 
w  w iru ją c y m  w alcu  — w ypad ł 
M alw in ie  d rug i u k ry ty  k w ia t — 
polny  m ak . N a m arm u ro w e j po­
sadzce czerw ona  p la m a  k w ia tu  
w y d a ła  się dziew czynie n ie p ra w ­
dopodobnie  duża. S tan ę li zasko­
czeni ty m  zdarzen iem , a  m ak  — 
sta ją c  się  co raz  w iększy  — p rzy ­
b ie ra ł k sz ta łt se rca  — gorącego, 
pu lsu jącego  se rca  — k sz ta łt  m i­
łości.

— S pójrz , M ai w ino — pow ie­
dzia ł książę  — m ak  m ów i o tw ej 
m iłości do najb liższych , o tw ym  
kochającym , go rącym  sercu . On 
w łaśn ie  oznacza  m iłość. T eraz  ju ż  
w iem , ja k  pokonasz ry ce rza  T y­

tan a . P okonasz  go w łaśn ie  tą  
m iłośc ią  — sercem . S chow aj te ­
raz  sw oje  serce, m ój po lny  k w ia ­
tuszku .

M alw in a  w y ję ła  czerw ony  k o ­
ra l ik  i położy ła  go n a  se rcu  k w ia ­
tu . W  m gn ien iu  oka  serce  zrobiło  
s ię  m a lu tk ie , ta k  m ałe, że d z iew ­
czyna  m ogła je  założyć n a  ła ń ­
cuszek, k tó ry  no siła  n a  szyi.

Z ielony k o ra lik  (oznaczający 
nadzie ję) położyła  zaś n a  o lb rzy ­
m im  kw iecie  ch ab ru , szepcząc 
p rzy  ty m : „B ądź m o ją  n ad z ie ją , 
po lny  k w ia teczku . N iech Ja sn y  
K siążę  dow ie się od ciebie, k ie ­
dy ju ż  pokonam  T y tana . N iech 
m ój M iły n ie  zapom ni o m n ie !”

K w ia t schy lił lekko  głów kę, 
ja k b y  odp o w iad a jąc  M alw in ie , że 
spełn i je j p rośbę.

G ra n a t n ie b a  w idoczny  za  ok ­
n am i s ta w a ł się  jak b y  bledszy. 
M alw in a  chw yciła  b ia ły  p łaszcz 
z k o ra lik ó w  i p o b ieg ła  w  s tro n ę  
drzw i, w o ła jąc :

— Ż egnaj, k siążę! Czas n a  m nie. 
M uszę w racać  n a  ziem ię, bo cza­
ry  Ja ru c h y  p rz e s ta n ą  działać, a  
w tedy  w szyscy zginiem y. N ie za­
pom nij o m nie!

— B ądź zdrow a, dziew czyno! 
b ęd ę  czekał n a  ciebie!

R ozdzw oniły  się obcasik i po 
zw odzonym  m oście. M alw ina , o- 
tu lo n a  w  b ia ły  płaszcz, sk ie ro ­
w a ła  się  w  s tro n ę  sw ego b łę k it-  
noskrzydłego  rum aka .

— P rzyb ieg łaś, M alw ino, w  os­
ta tn ie j chw ili — odezw ała  się 
d rżącym  głosem  B łęk itnooka. — 
T ak  bardzo  się ba łam . M yślałam ,

że zap o m n ia łaś  o m nie. A  te raz
— lećm y już, bo księżyc trac i 
sw ą  moc.

I znow u M alw in a  p rzy g ląd a ła  
się z zach w y tem  gw iazdkom , k tó ­
r e  w łaśn ie  szykow ały  się do snu. 
T rzep a ły  w szystk ie  sw e puszyste  
poduchy  z ob łoków  i u k ład a ły  się 
w ygodnie n a  m lecznych  p rześc ie ­
rad łach . Z iew ały  p rzy  ty m  n ie ­
sam ow icie  i p rzec iąga ły  się le ­
n iw ie. J e d n a  z n ich , p raw d o - 
dobn ie  n a jm n ie j śp iąca, zaśp ie ­
w a ła  k ró lew n ie  n a  pożegnan ie :

Do w idzen ia , do w idzen ia  
i ju ż  w n e t — do zobaczenia! 
B ędziesz P a n ią  w  naszym  św iecie  
razem  z k sięc iem  sw ym  w  duecie.

M leczna m gła coraz b a rd z ie j o- 
tu la ła  gw iazdy, aż w reszcie  zn ik ­
n ę ły  one w  m lecznym  posłan iu . 
W idocznie zam k n ę ły  sw e b łysz­
czące ogrom ne oczy, bo ju ż  n ie  
w id ać  było ich  b lasku .

M alw in a  zb liża ła  się ju ż  do 
ziem i. Ś w ie tln a  sm u g a  p ro w ad z i­
ła  w ażk ę  w p ro st n a  le śn ą  polanę.

N agle  s ta ło  się  coś, czego n ie  
m ogły przew idzieć . C zarny  cień 
p rzec ią ł k siężycow ą św ie tln ą  d ro ­
gę. W ażka s tra c iła  rów now agę  i 
rap to w n ie  zaczęła  sp ad ać  w  dół.

— Nic n ie  w idzę, k ró lew no! 
S tra sz n a  ciem ność w okół n a s  — 
k rzy k n ę ła  w ażka. — N ie w iem , 
gdzie je s t  las! N ie tra fim y !

O grom na b ły sk aw ica  p rzec ię ła  
n iebo. W  je j św ie tle  dostrzeg ła

(cdn.)
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Rozmowy
z Czytelnikami

„W liturgii słow a  ostatniej 
niedzieli po Zesłaniu Ducha Ś w ię­
tego oraz pierw szej n iedzieli A d­
w entu  — pisze p. Z ofia L. z 
G orzowa W ielkopolskiego — e ­
w angelie w spom inają o końcu  
św iata  i  pow tórnym  przyjściu  
Syna Bożego. Mam jednak p ew ­
ne trudności odnośnie tego, czy 
Chrystus rzeczyw iście raz jesz­
cze przyjdzie na św ia t oraz czy 
to przyjście jest konieczne? W  
w ym ienione n iedziele słyszy się  
zw ykle w  kazaniach o nadzw y­
czajnych znakach, jakie poprze­
dzić m ają przyjście B oga-C złow ie- 
ka na sąd nad św iatem . Byłabym  
w ięc n iezm iernie w dzięczna za 
w yjaśnienie, jakie to będą zna­
ki, jak rów nież, czy dosłow ne ro­
zum ienie tych znaków  m a uzasa­
dnienie w  objaw ieniu?”

S zanow na P an i Zofio! P ra w d a
o p o w tó rn y m  p rzy jśc iu  S y n a  B o­
żego je s t  d ogm atem  w iary , u zn a ­

w an y m  przez  w szystk ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie . W yrazem  te j w ia ­
ry  są  — p rzy ję te  w  ro k u  381 
przez  p rzed s taw ic ie li K ościoła 
Pow szechnego  — słow a sym bolu  
n ice jsk o -k o n s tan ty n o p o lsk ieg o : „I 
znow u p rzy jd z ie  w  ch w ale  sądzić 
żyw ych i u m a rły c h ”. P o n ad to  w  
„S kładzie  A posto lsk im ” (pocho­
dzącym  w  p ie rw o tn e j fo rm ie  d o ­
p ie ro  z VI w ieku , (chociaż przez 
w ie le  stu lec i uw ażano , iż pocho­
dzi od aposto łów ) p o w ta rzam y : 
S tam tąd  p rzy jd z ie  sądzić żyw ych 
i u m arły ch ” . Sym bole w ia ry  o­
k re ś la ją  tę  p ra w d ę  jednoznaczn ie .

O b jaw ien ie  Boże p rzy p o m in a  tę  
p ra w d ę  w  w ie lu  m iejscach . T ak  
w ięc C h ry stu s — zapo w iad a jąc  
sw e p o w tó rn e  p rzy jśc ie  — p o ­
w iedzia ł, że w ów czas w szyscy lu ­
dzie u jrz ą  S y n a  Człow ieczego, 
p rzychodzącego  n a  ob ło k ach  n ie ­
ba  z w ie lk ą  m ocą i c h w a łą ” 
(Mt 24,30). N ieco zaś później 
dodaje , iż w  d n iu  sąd u  „gdy 
p rzy jd z ie  S y n  C złow ieczy w  
chw ale  sw oje j i w szyscy  a ­
n io łow ie  z n im , w ted y  za s ią ­
dzie  n a  tro n ie  ch w a ły  sw ojej.
I b ęd ą  zg rom adzone p rzed  n im  
w szystk ie  n a ro d y ” (M t 16,17). T ak 
sam o uczy ł aposto ł P aw eł, gdy 
p isa ł: „S am  P a n  n a  d an y  znak, 
n a  głos a rc h a n io ła  i tr ą b y  Bożej 
zstąp i z n ie b a ” ( IT es 4,16). W te­
dy też  — ja k  s tw ie rd za  A postoł
— Syn Boży „ u jaw n i to, co (jest) 
u k ry te  w  ciem ności, i o b jaw i za ­
m ysły  se rc” (1 K or 4,5). To po­
w tó rn e  p rzy jśc ie  C h ry stu sa  b ę ­
dzie m iało  n a  celu  zakończen ie  
d zie ła  zb aw ien ia  ludzi.

C zas pow tórnego  p rzy jśc ia  Sy­
n a  C złow ieczego (po g re c k u : „pa 
rousia) n ie  je s t  znany . J e d n a k  w  
o p arc iu  o tek s ty  ob jaw ione, teo ­
logow ie w y m ie n ia ją  k ilk a  zn a ­
ków , k tó re  po p rzed zą  to w ie lk ie  
w  dzie jach  ludzkości w y d a rze ­
nie.

Z n ak iem  zb liża jącego  się końca  
obecnej rzeczyw istości b lisk ie j

ju ż  „p a ro u s ii”, będzie w zm ożona 
dzia ła lność  m isy jn a  uczn iów  J e ­
zusa. Z a p o z n a ją  oni w szystk ich  
m ieszkańców  ziem i z n a u k ą  o k ró ­
le s tw ie  Bożym. P o tw ie rd za  to  Syn 
Boży, gdy  m ów i: „B ędzie g ło­
szona ta  ew angelia ... po całej 
z iem i n a  św iad ec tw o  w szystk im  
narodom , i w ted y  n ad e jd z ie  k o ­
n iec” (M t 24,14). Je d n y m  ze s k u t­
ków  te j dz ia ła lności będzie  n a ­
w rócen ie  się n a ro d u  izraelsk iego , 
k tó ry  w  ten  sposób za jm ie  m ie j­
sce w yznaczone m u  od w ieków  
w  h is to rii zbaw ien ia . P ra w d ę  tę  
z  n ac isk iem  p rzy p o m in a  aposto ł 
P aw eł, gdy p isze : „C hcę w am , 
b rac ia , odsłonić tę  ta jem n icę : z a ­
tw ard z ia ło ść  p rzesz ła  n a  część Iz ­
ra e la  aż do czasu, gdy pogan ie  
w e jd ą  (do k ró le s tw a  Bożego) i 
w  ten  sposób będzie  zbaw iony  
cały  Iz ra e l” (Rz 11,25—26a). Do­
k o n a  się  w ięc to, po co Syn 
Boży po raz  p ie rw szy  p rzyszed ł 
n a  św ia t.

M im o w zm ożonej działalności 
m isy jne j dochodzić będzie  do licz­
nych, zb io row ych  o d stęp s tw  od 
w iary . Św iadczy  o ty m  ob aw a  
Z baw iciela , w y ra ż o n a  w  słow ach : 
„Tylko, czy S yn C złow ieczy z n a j­
dzie w ia rę  n a  ziem i, gdy p rz y j­
d z ie?” (Ł k 18,8). N ie o d p ad n ą  
w szyscy, a le  w ie lu  z każdego 
n a ro d u . S łow a te  odnoszą egze- 
geci do czasów  osta tecznych . 
R ów nież A posto ł N arodów  — m ó­
w iąc  o p o w tó rn y m  p rzy jśc iu  J e ­
zusa  C hrystusa , s tw ie rd za : „N ie­
chaj w as n ik t w  żaden  sposób 
n ie  zw odzi; bo n ie  n a s ta n ie  (to) 
p ie rw e j, zan im  n ie  p rzy jd z ie  od ­
s tęp stw o ” (2 T es 2,3). Chodzi tu ­
ta j oczyw iście o odstępstw o  n a ­
tu ry  re lig ijn e j — odstępstw o  od 
Boga.

W ów czas też  — ja k  uczy św . 
P aw e ł — „o b jaw i się  człow iek  
niegodziw ości, syn  za tracen ia , 
p rzeciw n ik , k tó ry  w ynosi się  p o ­
n a d  w szystko, co zw ie się  B ogiem  
lub  je s t p rzed m io tem  boskiej

czci, a  n a w e t zasiądzie  w  św ią ­
tyn i Bożej, p o d a jąc  się za  Bo- ■ 
g a : '(2 Tes 2,3b-4). J e s t  w ięc tu ­
ta j m ow a o p rzyw łaszczen iu  so­
b ie  p ra w  boskich  w  na jsze rszy m  
sensie. N ieco zaś dale j ten  sam  
A postoł d o d a je : „Ó w  n iegodzi­
w iec  p rzy jd z ie  za sp ra w ą  sz a ta ­
n a  z w ie lk ą  m ocą, w śród  zn a ­
ków  i rzekom ych  cudów ” (2 Tes 
2,9).

P o jaw i się rów n ież  n a  św iecie  
E liasz. W arto  tu ta j przypom nieć, 
że ju ż  za  czasów  C h ry stu sa  po ­
w szechna  b y ła  u  Żydów  w ia ra  w  
p rzy jśc ie  tego p ro ro k a . W iarę  tę  
u tw ie rd z a  jeszcze b ard z ie j Syn 
Boży, gdy  — n aw iązu jąc , po sw o- . 
im  p rzem ien ien iu  się n a  górze,, f 
do u k a z a n ia  się  E liasza  — p o ­
w ied z ia ł: „E liasz p rzy jd z ie  i w szy­
stko  odnow i” (M t 17,11). R ów nież 
O jcow ie K ościo ła i teologow ie u ­
trz y m u ją  zgodnie, że celem  jego 
p rzy jśc ia  będzie  p rzygo tow an ie  
lu d z i n a  ra d o sn ą  chw iłę  p o w tó r­
nego p o jaw ien ia  się  n a  św iecie  
M esjasza.

W reszcie  — sto sow n ie  do p ro ­
ro c tw a  C h ry stu sa  — n astąp i 
w ie lk a  k a ta s tro fa  kosm iczna. Bo­
w iem  „słońce się  zaćm i i księżyc 
n ie  za ja śn ie je  sw o im  b lask iem ,
i gw iazdy  spadać  b ęd ą  z n ieba,
i m oce n ieb iesk ie  b ęd ą  poruszo­
n e ” (M t 24,29). To i poprzedn io  
w ym ien ione  znak i n ie  o k re ś la ją  
do k ładn ie  czasu p rzy jśc ia  S yna  
Bożego. M ów ią jedyn ie , że Syn 
C złow ieczy n ie  p rzy jdzie , zan im  
te  zn ak i się  n ie  pokażą. M a to 
być zach ę tą  do czujności, gdyż 
w ed ług  n au k i św . P a w ła  „dzień 
P ań sk i p rzy jd z ie  ja k  z łodzie j”
(1 Tes 5,2).

Ł ączę d la  P a n i o raz  d la  w szy st­
kich  pozostał.ych C zy teln ików  
serdeczne pozd ro w ien ia  w  Jezu sie  
C h rystu sie

D U SZPA STER Z

M

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!
Z ajm iem y  się  dziś sp ra w ą  o 

ty le  is to tn ą , że do tyczącą  n as sa ­
m ych, a ściślej — naszych  n a z ­
w isk . P o ro zm aw iam y  bow iem  o 
p raw id ło w ej o d m ian ie  rzeczow ni­
ków  w łasn y ch  osobow ych, zaczy­
n a ją c  od n azw isk  m ężczyzn, j a ­
k o  „głów  ro d z in y ”.

Do n a jp o p u la rn ie jszy ch  nazw isk  
n a leżą  te, k tó re  o d m ien ia ją  się 
w ed łu g  d ek lin ac ji rzeczow niko­
w ej, a  w ięc n a  p rzy k ład  tak ie  
zakończone n a  spółgłoskę, ja k  
B ierna t, K lu b o w icz , Nabielalc. Te 
n ie  sp ra w ia ją  n a  ogół trudnośc i, 
o d m ien ia jąc  się ja k  ta k  sam o 
zakończone rzeczow nik i m ęskoo- 
sobow e pospolite , k tó re  ty lko  w  
m ian o w n ik u  l.m n. m a ją  zaw sze 
końców kę -ow ie , a  w ięc B iern a ­
tow ie, K lu b o w iczo w ie , N ab ie lako-  
w ie.

Są n a to m ia s t n azw isk a  b rzm ią ­
ce ta k  sam o, ja k  rzeczow nik i 
pospolite, np. Dąb, K ozioł, czyli 
p rzed  o s ta tn ią  spó łg łoską  m a jące  
sam ogłoskę  ą lu b  o. Te n azw isk a  
odm ien ia ją  się inaczej n iż  rów - 
nob rzm iące  rzeczow nik i pospo li­
te, sam ogłosk i ą i o pozosta ją

bow iem  w  ca łe j o d m ian ie : Dąb
— D ąba  (nie ta k  ja k  dąb  — d ę ­
bu), D ąbow ie  (n ie „D ębow ie”) 
czy K o zio ł — K ozio ła  (n ie ta k  
ja k  ko zio ł — kozła), K ozio łow ie  
(nie „K ozłow ie”).

W edług  d ek lin ac ji rzeczow niko­
w ej odm ien ia ją  się n iek tó re  n a z ­
w iska  słow iańsk ie , te  m ianow icie , 
k tó re  zakończone są  n a  -o j (ale 
n ie  -cko j, -sko j), np . P olew oj, 
n a  in, np. O negin, n a  -o w  i -ew , 
np. O błom ow , L eb ied ew , a  także  
inne , zakończone n a  spółgłoskę, 
np . A ndrić . Te n azw isk a  m a ją  w  
n a rzęd n ik u  1. poj. końcókę -cm  
a n ie  -y m , a w  m ian o w n ik u  
l.m n. -ow ie. M am y w ięc P olew o­
jem , O błow ow e ',1 A n d rie iem , a  w  
liczbie m n o g ie j: O błom ow ow ie,
O błom ow ów  (uw aga: n ie  „O bło- 
m ow ych”, O błom ow om  (nie: „O b- 
łom ow ym ”), O błom ow am i (nie: 
„O błom ow ym i”), o O błom ow ach  
(n ie: „O błom ow ych”).

D użą g ru p ę  nazw isk  cudzoziem ­
skich , zakończonych  n a  w y m a ­
w ia n ą  spółgłoskę, tak ich  ja k  C ar­
ter, D arw in, M arks, a lbo  n a  -y  
w y m aw ian e  ja k  j  (D isney, S ta n ­

ley) odm ien ia  się ró w n ież  w ed łu g  
d ek lin ac ji rzeczow nikow ej. M am y 
więc- Carter, C artera, o C arterze  
( jak  w  podobnie  b rzm iących  n a z ­
w isk ach  polskich), albo  M auriac, 
M auriacow i (c c zy tan e  oczyw iście 
ja k  k).

T ru d n ie jsza  n ieco  je s t o d m ia ­
n a  n azw isk  cudzoziem skich  z a ­
kończonych  n a  sam ogłoskę  w  w y ­
m ow ie, a  n a  spó łg łoskę w  p i­
sow ni ,jak  G ounod  (wym. G unó, 
z ak cen tem  n a  o sta tn ie j sylabie), 
V ercors  (wym. W erk o r’), C achin  
(w ym . K a szę ’). Z w ykle w  ta k im  
w y p ad k u  odm ien ia  się te  spó ł­
g łoski d o da jąc  do n ich  końców ­
kę, a  p rzez  to po w o d u jąc  ich  w y ­
m ow ę, np . V ercorsa , G ounodow i,
o C achinie  (m ianow nikow e ę 
zm ien ia jąc  w  ty m  w y p ad k u  na  
-en  i w y m aw ia jąc  o K aszenie).

D użą g ru p ę  n azw isk  cudzoziem ­
sk ich , w  k tó rych  po  spółgłosce 
w y s tęp u je  n ie  w y m aw ian e  e, np. 
Joyce, V tr n e , W ilde  odm ien ia  się 
rów n ież  w ed ług  d ek lin ac ji rz e ­
czow nikow ej, o ddz ie la jąc  ap o s tro ­
fem  końcow e e od końców ki w  
ty ch  p rzy p ad k ach , gdy n ie  zacho­
dzą  w y m ian y  fo n e tyczne : Jo yce ’a, 
Joyce’e m  — a le  o Joysie; R obes- 
p ierre , R obesp ierre’ow i, a le o R o- 
bespierze.

W n azw iskach  po lsk ich  k ilk u -  
sy labow ych , w  k tó ry ch  w  o s ta t­
n ie j sy lab ie  p rzed  końców ką w y ­

s tęp u je  e, ja k  M alec, K w iec ień , 
K rze m ie ń  opuszczam y to  e jeśli 
w  odm ian ie  rzeczow ników  pospo­
litych  je s t ono  ru ch o m e: d u d sk
— d u d ka , w ięc  i D udek  — D ud­
ka, a le  k rze m ie ń  ■— krzem ien ia
— krzem ien io w i,  w ięc : K rze m ie ń
— K rzem ien ia  — K rzem ien io w i.  
W  n a zw iska ch  za ko ń czo n ych  na  
-ec, -ek , -eń , ja k  S tęp ień  to  e 
rów nież  w y p ad a  w  p rzy p ad k ach  
za leżnych : S tęp ień , S tęp n ia , S tę p ­
niow ie. Z w racam y  je d n a k  uw agę, 
że p seudon im  p o p u larn eg o  p io ­
sen k a rza : N ie m e n  od m ien ia  się 
p rzy  zachow an iu  e, a  w ięc N ie ­
m ena , N iem enow i.

W  jednosy labow ych  n azw iskach  
ta k ic h  ja k  np . M ech e je s t z a ­
chow ane w  całe j odm ian ie , choć 
rzeczo w n ik  pospo lity  b rzm i: 
m ech  — m chu . N azw iska  typow o 
polskie, ja k  W róbel, czy  obce a le  
ju ż  u g ru n to w an e  w  tra d y c ji p o l­
sk ie j, ja k  H egel czy W ed e l od ­
m ie n ia ją  się  bez e w  p rz y p a d ­
k ach  zależnych  (W róbla , R eg lo ­
w i, u  W ed la  (— z w y ją tk ie m  
n azw isk  fran cu sk ich , np . C laudel, 
z  ak cen tem  n a  o s ta tn ie j sy labie, 
czyli C laudela, C laudelow i. Tego 
sam ego ty p u  n azw isk a  osób ży­
jących  w spółcześn ie  zachow uje  e 
(F ernandel — F ernandela).

N azw iska  n a  -e r  (z n ie liczny ­
m i w y ją tk a m i L u tra  c zy  S zu s -  
tra) zach o w u ją  e, n p  K issingera, 
L u th era  K inga.
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— T ylko  śm ieszyło, w iem , bo to  p rzec ież  id io tyczne... C ały  te a t r
śm ie je  się ze m nie, bo ju ż  tu ta j  by ły  w szy stk ie  p an ie .

— Je s t w  ty m  tro ch ę  dz iw ac tw a , a le  to  dz iw actw o  pochodzi z m i­
łości... M a tk a  kocha pan a .

— Ju ż  m i ta  m iłość kością  w  g a rd le  sto i! — o d p a r ł k w aśn o  i 
chcia ł coś w ięce j jeszcze m ów ić, a le  J a n k a  sk in ę ła  m u  g łow ą w  
m ilczen iu  i poszła.

W ładek  n ie  śm ia ł iść za n ią  i zły p ob ieg ł do  m a tk i.
J a n c e  p rzy p o m n ia ło  to dom  i aż zad rża ła  do  sm ę tn ie  w y ła n ia ją ­

cych się w spom nień .
— Co się tam  dzieje?... — m y śla ła  — co o jc iec  robi?... P ra w d a ,

p rzec ież  ja  m am  ojca!..
I p o czu ła  w  sob ie  n a g le  ja k ą ś  c ie n iu tk ą  n ić  sy m p a tii k u  tem u  

dziw akow i i ty ra n o w i. Z obaczy ła  te r a z  jego sam otność w śró d  ludzi 
obcych i szydzących  z jego dziw actw .

* — M oże m yśli o m nie? — p y ta ła  sam a sieb ie , a le  p rzy sz ła  je j na  
pam ięć  o s ta tn ia  scena i  w szy stk ie  p rz e b y te  u d ręczen ia  i poczu ła  w  
sob ie  jak ą ś  n iechęć  zim ną, p ra w ie  n ie n a w is tn ą .

P om im o  w szystk iego , podczas p rz e d s ta w ie n ia , n a  scen ie , za  k u ­
lisam i, w  g a rd e ro b ie , o jciec p rzychodził je j  c iąg le  n a  pam ięć . Z a ­
czynała  sp o k o jn ie  rozm yślać  n a d  s to su n k iem  sw o im  do o jca i nad  
jego c h a ra k te re m  i poczu ła , że  je s t i by ło  coś n ien o rm a ln eg o  pom ię­
dzy n im i. M yśla ła , co m ogło  go  zrob ić  ta k im  srog im  i dz iw acz­
nym ?.. dlaczego je j n ienaw idz ił? ...

K o tlick i p rzy n ió s ł je j b u k ie t róż.
P rz y ję ła  ch łodno , n ie  p a trz ą c  n a  n iego , ta k  b y ła  z a ję ta  m yślą  o 

ojcu.
— P a n i d z is ia j n ie  w  n a s t ro ju  — rz e k ł b io rąc  je j ręk ę .
W y rw ała  m u  ją  i z ap y ta ła :
— Czy je s t m ożebnym , aby  dzieci i o jcow ie  n ien aw id z ili się w za­

jem nie?...
— W sam ym  ty m  p y ta n iu  je s t ju ż  'tw ierdząca  odpow iedź... W ta ­

k ich  k lasy czn y ch  o b jaw ach  je s t to rzad k o ść  p o  p ro s tu , bo n ie n a ­
w iść n ie  je s t p rzecież  obojętnością , ty lko... ty lk o  coko lw iek  odm ien ­
n ą  fo rm ą  m iłości. N ienaw iść , to  zaw sze k rz y k  se rca  zranionego ...

J a n k a  n ie  o d p o w ied z ia ła  n ic , bo p rzy p o m n ia ła  sobie S ow ińską  i 
je j gw a łto w n e , n ie n a w is tn e  n a rz e k a n ia  n a  syna .

— M oże o n  m n ie  k o ch a  w  te n  sposób? —  m y śla ła  — a le  ja  w  
ta k im  ra z ie  nic a  nic, bo je s t m i o b o ję tn y m .

— N iep raw d a! — o d p ow iedz ia ła  sob ie  p ó źn ie j — n ie p ra w d a , n ie  
je s t m i zu p e łn ie  o b o ję tn y m ; m am  ty lko  żal do niego...
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I  pochy liła  s ię  n iże j, żeby u k ry ć  tw a rz , bo ten  n ag ły  ża l ta k  
sza rp n ą ł ją  za serce, że aż poczu ła  łzy w  oczach.

— Co to je s t m iłość?... co  to  je s t m iłość w  ogóle?... — m yśla ła  
sto jąc  w  k u lis ie  i  p a trz ą c  n a  o tw a r tą  scenę, n a  k tó re j W aw rzeck i 
ośw iadczał się R osiń sk ie j w  sło w ach  n ie z m ie rn ie  czu łych , z p rz e ­
sa d n ą  a fe k ta c ją .

— K om edia!
M ajkow ska , p rzechodząc  obok n ie j, szepnę ła  w sk azu jąc  n a  g ra ­

jącą :
— Co za  czup irad ło , co za szablon!., n a  jed en  a k c e n t p ra w d z i­

w ego u czucia  zdobyć się n ie  może!
Z a  n ią , w  m rocznej g łęb i jak iś  p a n  w  cy lind rze  śc isk a ł ręce k tó ­

re jś  z chórzystek  i szep ta ł go rące  słow a miłości...
— K om edia!
J a n k a  p rzesz ła  n a  d ru g ą  stronę , bo je j się ta  czu ła  scen a  w y d a ła  

w p ro s t ob rzyd liw a.
— Co to je s t  m iłość? ... Co m i je s t?  ...
N ie m og ła  się  uspokoić.
— Coś m n ie  spo tka... M oże ojciec p rzy jedzie , m oże G rzesik ie- 

w icz?...
A le się ro ześm ia ła  p ra w ie  głośno, ta k  się je j w ydało  n iep raw d o p o ­

dobnym  to przypuszczenie .
M im i p rzyb ieg ła  do n ie j i zaczęła  szep tać :
— D obrze n a m  się sk ład a , bo ju tro  n ie  m a p ró b y ; po jedziem y 

n a  B ie lany  w  po łudn ie . N iech p an i czeka  u  siebie, w stąp im y  i z a ­
b ie rzem y  pan ią ...

— Co to  je s t  m iłość?... — snu ło  .się u staw iczn ie  Ja n c e  po głow ie.
— O, ten  W aw rzek! m ógłby  n ie  rob ić  do te j w iedźm y tak ich  m in  

głupich ... to św iństw o! — szep ta ła  Z a rzeck a  p a trząc  z n iechęc ią  
n a  scenę. — P a trz  pan i, ja k  ona  m u  leci) w  objęcia!... ca łu je  go 
n ap raw d ę ... to m a łp a  dopiero... C zekaj! j a  ci dam ... sy k n ę ła  groźn ie
i pobieg ła  czekać  u d rzw i, k tó ry m i w ychodzić m iała  R osińska.

— K om edia!
— I ja  z p a ń s tw e m  w y b ie ram  się  n a  tę  w ycieczkę — m ów ił K o t­

licki do J a n k i —  Topojlski m a  ta m  w yłożyć jak iś  plan .... B ędziem y 
op in iow ać razem , bo p an i będzie?...

— P raw d o p o d o b n ie ; a  gdybym  n ie  m ogła, to  i beze m n ie  u d a  się 
w ycieczka.

— T ak, a le  ja  bym  tak że  n ie  pojechfał, n ie  m ia łb y m  ju ż  po co...
P ochy lił się tak , że poczu ła  jego oddech  n a  sw oje j tw arzy .
— N ie ro zu m iem  — rz e k ła  o d su w ając  się  od niego.
— Ja d ę  ta m  ty lko  d la  pani... — szepną ł ciszej.
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PO ZIO M O : A -l)  zo rgan izow ana  g ru p a  ludz i w sp ó łp racu jący ch  ze .
sobą, B-8) osoby tow arzyszące , C -l) rozum , um ysł, D-8) p rzy rząd  L T /
cyrkow y, E -l)  b u dow la  bobrów , F-7) bu d o w la  bez k an tó w , H -l)  ob­
jaw ia  się uporczyw ym  kaszlem , 1-7) locha, K -l)  s ta ro m o d n a  k u r tk a ,
L-6) bak łażan , M -l) część p ap ie ro sa , N-6) zielony k am ień  sz lachetny .

PIO N O W O : 1-A) ty tu ł  n ieko ronow anego  w ładcy , 1-H) z kolcam i,
3-A) ty tu ł  now eli S ienk iew icza , 4-K ) podszycie ' leśne, 5-A) ozdobna 
tk a n in a  ścienna, 5-G) b ry ła  geom etryczna, 6-K) m a te r ia ł opałow y,
7-E) sły n n y  ro tte rd am czy k , 8-A) w y n a lazca  m aszyny  p a ro w e j, 9-D) 
te k s t p rzysięg i, 9-1) na leży  do n a jb liższe j rodziny , 10-A) naczyn ie  
k rw ionośne , 11-F) tru c iz n a  w  liściach  ty to n iu , 13-A) w y s ta je  z w a ­
row nego  zam ku, 13-H) w yczyn  ag reso ra .

Po ro zw iązan iu  należy  odczytać szy fr (przysłow ie ludow e):
(E-9, N -l, E-13, N-10, A-2, A-10, H-13, A-7) (K-3, B-10, A-8, 1-1)

C-7, B-3, C-10).

R o zw iązan ia  sam ego  szy fru  p ro sim y  n a d sy ła ć  w  c ią g u  10 dn i od d a ty  u k a ­
zan ia  s ię  n u m eru  pod  ad resem  r ed a k c ji z d o p isk iem  n a  k o p erc ie  lu b  pocz­
tó w ce : „K rzy żó w k a  nr 45” . Do ro z lo so w a n ia : n a g r o d y  k sią żk o w e .

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i nr 36 

„ B ó l b ó lo w i n ie  ró w n y  (p rzysłow ie  a n a to lijs k ie )” .

POZIOM O: brak orób , ro leta , su ro w ica , tra lk a , w y p a d ek , rozb ra t, braw u ra ,
K a ter la , M onako, b am b osze , k an gu r, a k ord eon .

PIONOW O: b ó stw o , B am ak o, A g ry p in a , A rgo, ob w ód , p u łk , Obra, krzak , 
brat, R oza, tab or, u lg a , rep resje , b a la st, g a leon .

Za p r a w id ło w e  ro zw ią za n ie  k rzy żó w k i N r 36 n a g r o d y  w y lo so w a li:  E w a 2 o ł-  
n o w sk a  z T czew a  i S ta n is ła w  Ł u k a szew sk i z P ozn an ia .

N a g ro d y  p rześ lem y  p ocztą .
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doniczek  m ize rn y ch  k w ia tó w  n a  okn ie  i dw ie  k la tk i z k a n a rk a m i 
m eb low ały  te n  pokó j p a ra d n y . O kno w ychodziło  n a  podw órze  w ie l­
kości p o ko ju  i o toczone w ysok im i m u ram i. B yło tu ta j  cicho 
ale i sm u tn ie , ja k a ś  w oń  p ieśn i, 'S tarości i sk ą p s tw a  w ia ła  ze 
w szystk iego .

— N ap ijem y  .się kaw usi.. — m ów iła  N iedzie lska.
W yjęła z se rw a n tk i dw ie iparadne  filiżan k i i p o s taw iła  je  na 

sto le. P oszła  po tem  do  k u ch n i i p rzy n io s ła  kaw ę, n a la n ą  już w  ob­
tłuczone, fa jan so w e  k u b k i, i ta le rz y k  z k ilk o m a  suchym i c ia s tk am i.

— A, m ó j Boże, zap o m n ia łam , że ja  już w y s ta w iła m  filiżan k i. No, 
to  nic, p rzecież  i w  ty c h  w y p ijem y , p raw d a?

P o s taw iła  k aw ę  i znow u zaw o ła ła  zak ło p o tan a :
— Z ap o m n ia łam  c u k ru !  P a n iu s ia  lu b i k aw u się  słodką?...
— N ie  bardzo...
S ta ra  w yszła ; słychać  było p rzez  d rzw i w y b ie ra n ie  ze szk lanego  

k loszu c u k ru , p rzy n io s ła  n a  m a leń k ie j p o d staw ce  dw a kaw ałk i, 
ty lko.

—• N iechże p a n iu s ia  p ije  ... J a  bo, w idzi p a n i, już ta k  ze s ta ro śc i 
n ie  m ogę n ic  słodk iego  p ijać  — m ów iła  czerp iąc  k aw ę  łyżeczką i 
ro zd m u ch u jąc  k ażd ą  k rop lę .

J a n k a  u śm iech a ła  się z je j tłu m aczeń  i p iła  n ie  m ogąc u k ry ć  
w s trę tu  do k a w y  o b rzy d liw e j i do ty ch  c ia s te k , k tó re  czuć było 
p leśn ią  i szafą  sosnow ą.

N iedz ie lska  ro zg ad a ła  s ię  o W ładku , p rz y su w a ła  ciąg le  te n  ta ­
le rzy k  z  c ia s tk a m i i zachęcała  do jedzen ia .

— No, niiech p a n i sam a  pow ie , ipo co jem u  to a k to rs tw o ?  Do k las  
chodził, to  m ógłby być ja k im  u rzęd n ik iem  przecie ... T y lko  w sty d

n a m  ro b i i ty le , że aż się p ła k a ć  chce. No; bo ja k  ta m  k to  m usi, 
tru d n o ., to  i h y c lam i są ludzie , a le  p ew n ie  n ie  z rozkoszy... Jego  
ko ledzy , a  w szystko  to m a  ju ż  żony i dzieci, są w  jak ich ś  p ro ­
fes jach  i z a ra b ia ją  dobrze , i po lu d zk u  ży ją , ja k  P a n  Bóg p rz y ­
kazał... a  on, co?... A k to r! I  n iech  p a n i n ie  m yśli, że m yśm y b o g a­
ci; dom ek je s t, a le  m a ły  i lo k a to rzy  n ie  p łacą , i p o d a tk i co raz  
w iększe, że p ra w ie  nic z tego  n ie  m a... Widzi) p an iu s ia ... No, m oże 
ciasteczko  jeszcze? C zas by i W ładeczkow i się ożen ić  i p o w iem  p a n i 
w  sek rec ie , że  m am y  już coś n a  oku... W ładeczek  p rz y rz e k ł m i, że 
jeszcze w  ty m  ro k u  rzu c i te a t r  i ożen i się... P o zn a łam  tę  p rzysz łą  
sw oją  sy n o w ą: śliczne dziecko i d o b ry  ród . M ają  n a  Ś w ię to jań sk ie j 
sk lep  z w ę d lin am i i dw a doimy, a ty lk o  tr o je  dz iec i; n a  k ażd e  p a d ­
n ie  ład n y  grosz!... Ju ż  bym  ch c ia ła , żeby to  ja k  n a jp rę d z e j się stało , 
bo co ja m am  z n im  zm artw ien ia !... M ój Boże, ja  się n ie  skarżę , 
a le  o n  i nap ić  się lub i, i s tra c ić  lub i, ja k  jego ojciec... T ak , ta k , i 
ożenić się  m usi bogato . O b y w ate lsk i syn, to . m o ja  p an iu s iu , jf.liżeby 
o n  w y g ląd a ł, gdyby  się ożen ił z tak ą , co n ic  n ie  ma!... B yłoby te 
n ieszczęście d la  te j dziew czyny , co by w ysz ła  za niego... 
n ieszczęście!... zn am  ja  trochę , św ia t, znam !

I ta k  o p o w iad a ła  d a le j c ich u tk im  głosem , sep len iąc  tro ch ę  : 
sp ieszczając dźw ięk i ze s ta ro śc i, i p o ru sza ła  się n ib y  c ień  n ik ły , 
ta k  b y ła  su c h a  i m a lu tk a . N a je j n isk im , p om arszczonym  czole le ­
ża ła  tToska o ukochanego  W ładeczika i w  w y b lak ły ch , n ieb iesk ich  
oczach tk w ił c iągły  n iepokó j.

J a n c e  spać s ię  po p ro s tu  zachcia ło  s łu ch a jąc  je j m ono tonnego  gło­
su  w  te j ciszy, ja k a  p an o w a ła  w  m ieszk an iu . P odn io s ła  się do w yjś-

— N iech p a n iu s ia  za jd z ie  tu  do m n ie  czasam i, m o ja  droga, będę 
bard zo  ra d a .

Pożegna ła  ją  se rd eczn ie  i jeszcze w y ch y liła  się lu fc ik iem  p a trząc  
za J a n k ą  z jak im ś  d y p lo m aty czn y m  uśm iechem .

N iedz ie lska  u m y śln ie  po  k o le i z ap ra sza ła  do  isiebie w szy stk ie  ła d ­
n ie jsze  k o b ie ty  z te a t ru  i o p o w iad a ła  im  o m ałżeń stw ie  W ładeczka, 
żeby im  z g łów  >wybijać ja k ie  zam ysły  n a  n iego.

J a n k a  p rzed  b ra m ą  sp o tk a ła  się z W ładk iem , k tó ry  aż k rzy k n ą ł 
z zadz iw ien ia .

— P ew r.ie  p a n i b y ła  u  m a tk i!  — zaw o ła ł n ie  w ita ją c  się.
•— Pew nie .
— P rzec ież  w  ty m  n ie  m a  n ic  złego — odpow iedzia ła  u śm iech a ­

jąc  się z jego pom ieszan ia .
— J a k  Boga k o ch am , ta  s ta ra  w a r ia tk a  k o m p ro m itu je  m n ie  ty lko . 

P e w n ie  opow iada ła  o  m oim  m ałżeń stw ie , ja k i ja  je s te m  h u lta j, no 
itd . Śm ieszne  dziec iństw o. J a  p a n ią  bard zo  p rzep raszam ...

—  W cale m n ie  to  n ie  gn iew ało ...
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Je s ie ń  to  czas p rzy g o to w y w an ia  rozm aitych  
p rze tw orów , k tó re  po tem  — w  zim ie — n ie  
ty lko  d ek o ru ją  n asze  stoły, a le  są  także 
cennym  ra ry ta se m  d la  podn ieb ien ia . D latego 
też dzis ia j p ro p o n u jem y  P a ń s tw u  k ilk u  k u ­
lin a rn y ch  „ recep t’ do ew en tu a ln eg o  w yboru .

• * •

Cebula m arynowana. 1 kg cebuli p ieprz , 
zie le  ang ie lsk ie , liść lau row y , suchy  koper, 
za lew a : 1,5 1 w ody, 5 dag  soli, 6 dag  cu ­
k ru , 0,3 1 octu  10%.

N iew ielk ie  cebu le  o śred n icy  2—3 cm  obrać, 
w łożyć do w rzącej w ody  n a  2—3 m inu ty , 
odcedzić, p rze lać  z im n ą  w odą i u k ład ać  w  
sło ikach  (na jlep ie j tw is tach ), po czym  dodać 
p rzy p raw y . P rzygo tow ać  za lew ę i go rącą  n a ­
p e łn iać  słoje, zam k n ąć  i paste ryzow ać  oko­
ło 25 m inu t.

Cukinia m arynowana, 1 cu k in ia  (ok. 2 kg),
1 kg  cuk ru , 1 szk lan k a  octu, 1 szk lan k a  wo­
dy, k ilk a  goździków , o d ro b in a  cynam onu.

C uk in ię  ob rać  ze skórk i, u sunąć  gn iazda  
nasienne , p o k ra ja ć  w  słupk i 2-—3 cm  i o b ­
gotow ać w  lekko  osolonej w odzie  około 3 
m in. C u k in ia  n ie  m oże się  rozgotow ać.

T ym czasem  z w ody, c u k ru  i oc tu  p rzygo to ­
w ać syrop, dodać p rzy p raw y , zagotow ać. Do 
w rzącego  sy ropu  w łożyć obgo tow aną osączo- 
n ą n ą  cuk in ię , zagotow ać i poozstaw ić  do n a s ­
tępnego  dn ia . C uk in ię  na leży  zagotow yw ać 
trz y k ro tn ie  (najlep ie j w  odstępach  jed n o d n io ­
w ych) aż m iąższ s tan ie  się szk listy . G orącą  
cuk in ię  u k ład ać  w  sło ikach  ty p u  „ tw is t”, z a ­
lać  go rącym  syropem , szczeln ie  zam knąć  i 
odstaw ić  do w ystudzen ia .

D ynia m arynow ana na ostro. 1 kg dyni, 
p rzy p raw y : goździki, cynam on, sk ó rk a  cy-
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trynow a, za lew a : 1 1 w ody, 25 dag  cukru ,
2 dag  soli, 0,10 1 octu  10%.

D ynię o zd row ym , z w arty m  m iąższu  obrać 
a  n a s tęp n ie  p o k ra ja ć  w  k o stk ę  w ielkości
2—3 cm. N astęp n ie  bard zo  k ró tk o  b lanszo- 
w ać, u w aża jąc  — by  n ie  ro zp ad a ła  się, po 
czym  od razu  ułożyć w  sło jach . Z agotow ać 
za lew ę pod  p rzy k ry c iem  i go rącą  n ap e łn ić  
sło je. Do każdego s ło ja  w łożyć po k ilk a  
goździków , k aw a łek  cynam onu  i e w e n tu a l­
n ie  m ały  k aw a łe k  sk ó rk i zd row ej cy tryny . 
Z am k n ię te  o p ak o w an ia  paste ryzow ać  okcło 
25 m inu t.

D ynia m arynow ana na ostro. 1 kg dyni, 
p rzy p raw y : goździki, cynam on, sk ó rk a  z cy­
try n y , z a lew a : 1 1 w ody, 70 dag cukru , 2 
dag  soli, 0,10 octu  10%.

O b ran ą  d y n ię  p o k ra ja ć  w  kostkę  2—3 cm  
po czym  obgotow ać w  sy rop ie  z w ody i p o ­

łow y ilości cu k ru . O bgotow ać p a rtia m i i od 
ra z u  w k ład ać  do sło ików . Syrop zakw asić  
p rzew id z ian ą  ilością  oc tu  lub  k w ask u  cy try n o ­
w ego, dodać resz tę  cuk ru . Do każdego sło ja  
dodać goździki, cynam on, skó rkę  cy try n o w ą
i za lać  go rącym  syropem . S łoje zam knąć  i 
paste ry zo w ać  około 25 m inu t.

Fasolka szparagow a m arynowana. 1 kg fa ­
solki szparagow ej, p rzy p raw y : zielony koper, 
ziele cząb ru , czosnek, za lew a: 0,5 1 w ody, 2 
dag  soli, 5 dag  cu k ru , 0,5 1 octu  10%.

M łode i zd row e s trąk i zie lonej lub  żółtej 
faso li do k ład n ie  um yć i obciąć końce. Faso lkę  
w łożyć do spore j ilości w rzącej w ody i go­
tow ać ok. 3 m in., odcedzić i u k ład ać  w 
sło jach . Do każdego  sło ika  dodać szczyptę 
z ie la  cząbru , ząb ek  czosnku i - koper. P rz y ­
gotow ać za lew ę . i go rącą  n ap e łn iać  słoje. 
Z am k n ię te  d o k ładn ie  słoje paste ryzow ać  ok. 
25 m in.

Papryka m arynowana. 1 kg p ap ryk i, p rzy ­
p ra w y : czosnek, suchy  koper, p iep rz , ziele 
ang ie lsk ie , liść laurow y, za lew a: 0,5 1 w o ­
dy, 10 dag cuk ru , 2 dag  soli, 0,10 1 octu 
10%.

O w oce p ap ry k i czerw onej, zielonej lub  żół­
te j po do k ład n y m  um yciu  oczyścić z n a ­
sion  i ułożyć w  sło ikach. Do każdego sło ja  
w łożyć ząb ek  czosnku, ga łązkę  k o p ru  su ­
chego i k ilk a  z ia ren  p iep rzu  i z ie la  a n g ie l­
skiego oraz 2 lis tk i lau row e. P rzygo tow ać 
za lew ę i go rącą  nape łn ić  słoje. P aste ryzow ać  
około 25 m in.

B ronisław a


